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Polska pani Simpson
i jej narzeczony, ks. Michał Radziwiłł przed ślubem

. ty  numerze wczorajszym za- 
i mieściliśmy wywiad z ks. Liber 
skini, który przez długie lata 
był kapelanem w antonińskiej 
ordynacji książąt Radziwiłłów.

Ks. Liberski mówił o dziwac
twach ks. Michała Radziwiłła, 
który ma zamiar ożenić się z p. 
Suchestow, polską panią Simp- 
son.

Wjrwiad z  ks. Liberskim zo
stał dokonany w kuluarach są
dowych w Ostrowiu przez nasze 
go specjalnego wysłannika pod
czas procesu o ubezwłasnowol
nienie ks. Michała.

Poniżej zamieszczamy dokoń
czenie sensacyjnego wywiadu i 
dalsze rewelacje, zdobyte przez 
fldasego .. wysłannika,- • •

Tesżcze do dyapoayefi 
Rfllia godóutt ftosfonawmmy >• 
dać sdę z wizytą do gminy Przy 
godzące, do której należy książę 
Radziwiłł i  w której właśnie 
zgłoszono zapowiedzi ślubu cy 
wilnego księcia Radziwiłła z pa 
nią Suchestow

Taksówka zajeżdżająca przed 
cichy i ładny dom ludowy im. 
Marszalka Józefa Piłsudskiego, 
w którym mieści się Urząd 
Gminny Przygodzice, wywołuje 
prawdziwą sensację.

Nie mniejszą sensację wywo 
luje zjawienie się nasze w Urzę 
dxie. Liczni nagromadzeni chło 
pi, załatwiający tu swoje for
malności majątkowe i służbo
we, od razu domyślają się, że

W Y G R A N E  m -ci Id. 40 Lot

Zł. 15.000
aa N. 119332

. 15.000
a .  N. 175240

„ 18.000
aa K. 131417

R 10.000
aa N. 170784

wici. lanych fol padiy

uwolanowa

to ma związek z księciem:
— To szanowny pan z samej 

stolicy tu do nas przyjechał? —» 
pytają.

—  A  oczywiście! Macie tu ta 
kiego modnego księcia, to i war 
to!

—  Oj narobił ten dziwak roz 
głosu, narobił!..

—  To taki prawdziwy baj lok 
—  dorzuca jeszcze ktoś z gro
mady.

Nie ma Jednak czasu na te 
rozmowy. Zwracamy się bezpo 
średnio do samego wójta,

— Czy mam zaszczyt z pa
nem wójtem Stryjkiem?

—  Właśnie wójt to ja!
—  Czy mógłbym zapoznać 

się * aktami, dotyczącymi pro
jektowanego małżeństwa -Mi
chała księcia Radziwiłła z pa
nią Suchdstow?

W ójt się uśmiecha,
—  Ależ oczywiście! —<■ mówi 

—każdy ma prawo się z tym za 
poznać, skoro publicznie ogła
szamy zapowiedzi.

Po chwili sekretarz gminy wy 
ciąga nam z żelaznego safesu 
grubą plikę akt i daje do przej 
rżenia.

Zaraz na pierwszej stronie 
znajdujemy dokument treści na 
stępującej:

„W  dniu 25 września roku 
1937 stawili się przede mną i 
wyrazili gotowość wstąpienia w 
związki małżeńskie:

Władysław, Karol, Johannes, 
Alojzy, Fryderyk, Michał Ra- 
dziwił rzymsko-katolik znany 
mi, który się okazał dowodem 
osobistym gminy Przygodzice 
za nr. 102/R, urodzony w roku 
1870 oraz

Jeanetta Suchestow, Żydówka, 
nie znana mi, rozwódka, urodzo 
na w roku 1902*'.

W dalszym ciągu dokument 
zawiera stwierdzenie urzędowe, 
dotyczące stanu cywilnego oboj 
ga narzeczonych oraz zobowią-

mówi nam sekretarz gminy pan; dostać ślubu i ma objętości czte 
Baranowski — nie jest zupeł-! ry strony pisma maszynowego, 
nie potrzebne dla urzędu cywil Drugi protest Marii Radziwił 
ncgo i nie p^jiada dla nas żad-1 łowej ma charakter odręczny, 
nego znaczenia. pisany jest przez samą księżnę

W dalszym ciągu przegląda- J i zwraca uwagę, że książę Mi- 
my inne akta, wśród których chał nie ma załatwionych jesz- 
znajdujemy dwa sensacyjne! cze spraw z unieważnieniem ma!
sprzeciwy: Jeden złożony przez 
księcia Janusza Radziwiłła, dru 
gi przez drugą żonę ks. Micha
ła, Marię z Bernadottich, księ
żnę Radziwiłł.

Pierwszy protest księcia Janu 
sza Radziwiłła ma charakter u- 
rzędowy i nadesłany został 
przez adwokata księcia, mec. 
Dobrowolskiego z Warszawy. Za 
wiera on wymienienie wszyst
kich przeszkód, dla których ksią 
żę Michał Rudy nie powinien

żeństwa.
Pod listym tym figuruje pod

pis: „Maria z  Bernadottich Ra
dziwiłł".

Miejsce wysłania figuruje

Czerniejew, czyli miejsce za
mieszkania córki b. księżnej hr. 
Skórzewskiej.

Po przejrzeniu tych akt se
kretarz gminy oświadcza nam:

— To jest tylko minimalna 
część całości. Resztę akt wy
słaliśmy do urzędu prokurator
skiego w sprawie karnej prze
ciwko księciu. Tam był dużo 
jeszcze ciekawszy materiał, ale 
niestety obecnie stanowi już ta
jemnicę śledztwa.

Okolice Rzymu pod woda
największa dowócź od 1500 roku

RZYM. Od wczoraj okolice 
Rzymu zalane są wskutek wy
stąpienia z brzegów Tyhru. Jest

40 m lfcnów na budown cłwo
'W  piątek odbyło się pod przewod

nictwom p. wicepremiera Kwiatkow
skiego posiedzenie Komitetu Ekono
micznego Ministrów.

Komitet wysłuchał sprawozdania 
prezesa B.G.K. z akcji kredytowo-bn- 
dowlanej w r. 1937 oraz uchwalił za
sady tej akcji na rok 1938. Kredyty 
na budownictwo w r. 1938 wynosić 
będą sumarycznie 40 milionów zło
tych. Przy rozprowadzaniu łeb połeżo 
ny zostanie nacisk na kredytowanie

budownictwa małomioszkaniowego.
Następnie, w związku z akcją mo

toryzacyjną Komitet Ekonomiczny u- 
po ważni ł ministra Komunikacji do 
wniesienia na Radę Ministrów projek 
tu rozporządzenia, zmierzającego do 
przedłużenia na lat 5 zwolnienia od 
opłat na rzecz Państwowego Fundu
szu Drogówcgo samochodów ciężaro
wych, ciągników i przy czepek i obni
żenia na lat pięć do 20 zł, rocznie, 
opłat dla nowych taksówek.

Rzemosło wysuwa zadania
i zgłasza akces co ?. Z. H.

W  lokalu OZN. w  Stryju od
było się organizacyjne zebranie 
rzemiosła polskiego, które cał
kowicie podporządkowało się 
Obozowi Zjedn. Narodowego.

Podczas kilkugodzinnej dys
kusji ustalono szereg postula
tów w kierunku zapobieżenia 
upadkowi polskiego rzemiosła.

Najważniejsze z nich to 1) 
konsolidacja rzemieślników w 
sekcji rzemieślniczej OZN.; 2) 

zanie pani  ̂Suchestow, że przej spowodowanie przez prezydia 
dzie na wiarę rzymsko-ka^lolic*, OZN., by wszystkie prace, do- 
ką. | stawy, przetargi itp. były przez

—  To ostatnie stwierdzenie ] instytucje państwowe i samo-

O z fę lr#  Hw p P z e / f f lo ś c 1M ję d z ió w

Warszawa II remisuje z Irlandia
WT gmachu Cyrku wart*, eoata! ro- 

•grany wczoraj ciekawy mac* bok- 
między reprez. Irlandii a dru- 

• drużyną Warszawy.
Coście zaimponowali uam wysoką 

achał*, doskonałą pracą nóg i świę
tym blckowcnlcm. C.osu nofceutują- 
•go nikt z  nich nie posada, a jeśli 
ak, to prrwdopodcbma w dory te„.
scmtskcwalł. __

Bokserzy X7cxcxswj byli wszyscy 
lejowi, rmbHni i ^ p :a .D u z e
tfedokładnoicł zaobserwowaliśmy w 
ech alce

Mecu był ciekawy, poziom — » -  
lewałający.

W jmM t J k f r m "  rn» '

ije z Ruadsteiaem, po b. zaciętej 
walce.

Oblepiony plastrami, niezgrabny, 
acz szybki Doyle łatwo daje sobie ra
dą z Lipińskim.

W  piórkowej Małecki stawia dziel
ny opór Sandcrscwi i potraiił nawet 
wygrać drugą rundę. Spotkanie buło 
prowadzono w zabójczym tempie.

Doskonały „lekki” Smith n'e dopu
szcza Rozeaklćma przez dwie rundy 
do zwarcia, w trzeciej słabnie, ale wy 
grywa zasłużenie.

W  półśredąiej świetny Clansy miał 
nad Jańczykiem wysoką pruw uic w 

drugiej 1 tr*ed«? rturiric.

W  średniej Całka zwycięża Colie- 
y*a, w półciężkiej Neuding bije śla
mazarnego Hearma,

W  ostatniej parze Dorobię I przy
znano zwycięstwo nad Mc. Mulla- 
nem. Doroba byłby zadowolony z re- 

!misu, to trż rpomlnck zapewne ucie- 
iszył go, \7 każdym razie zanotnlmy 
Jl-ą rundę wybrał Dcraba, druga była 
remisowa, «  trzecią d:cńczył Poręba 
w stanie elncgo zamroczenia. I za to 
zwycięstwo 7

Wynik ogólny 8:8. Sędziowali na 
pht pp. lydon  (Irku/tiaJ, Plewicki i 
fnż. Grcwer*

rządowe kierowane do wspo
mnianej sekcji; 3) spowodowa
nie, by pewne kwoty z komite
tu Pomocy Zimowej przezna
czane były dla dokształcania 
bezrobotnej młodzieży rzemie
ślniczej oraz na uwalnianie tej 
młodzieży od taks egzaaninacyj 
nych, pobieranych przez Izby 
Rzemieślnicze; 4) wszczęcie od
powiednich kroków w celu uzy 
skania kredytów na zmechani
zowanie pewnych prac w  posz
czególnych warsztatach oraz 
na zakup materiałów; 5) poczy
nienie kroków, które spowodo
wałyby przychylne ustosunko
wanie się władz administracyj
nych do postulatów rzemiosła 
polskiego.

to największa powódź jaka w y
darzyła się od 1900 roku.

Woda osiągnęła poziom 17 
m, i staje się podnosi wskutek 
trwających deszczów. W ięk
szość mostów rzymskich jest 
zagrożona zwłaszcza północny 
most Milvio, który znajduje się 
już pod wodą.

Dzielnica położona przy mol 
cie Milvio również częściowo 
jest zalana. Woda dochodzi do 
niższych pięter domów. Cały 
plac przy kościele Matki Bos
kiej. jest całkowicie zalany.

Pociągi idące z Florencji przy 
chodzą z parogodzinnym opóź
nieniem z tego powodu, że w o
da w kilku miejscach zalała tor.

Woda w obrębie miasta zer
wała wiele urządzeń kąpielo
wych i sportowych zbudowa
nych na Tybrze.

Ludność przedmieść północ
nych została częściowo ewaku
owana. Zanotowano trzy wyr 
padki śmierci.

Niebezpieczeństwo powodzi 
podziemnej wzrasta z każdą go
dziną. Wiele piwnic zostało już 
zalanych, a w dzielnicy Flami- 
nia wiele domów pozbawio
nych zostało gazu i elektrycz
ności.

Piaca d li dcrcihch -  

gwiazdka dla dzieri

Z sowletkiego frontu wybmzego
MOSKWA. Agencja Tass pu

blikuje komunikat centralnej 
komisji wyborczej, głoszący, że 
na 94 miliony 138 tysięcy 159 
wyborców brało udział w  głoso 
waniu 91 milionów 130 tys. 153 
osoby. Głosów ważnych odda
no 89 milionów 144 tys. 271.

Na zasadzJe art. 90 sowiec
kiej ordynacji wyborczej unie
ważniono z powodu różnych nie 
formalności 636 tys, 808 gło
sów. Ponadto unieważniono 632 
tys. 074 głosy, ponieważ odnoś

ne kartki wyborcze zawierały 
przekreślone nazwiska kandy
datów.

Powyższe dane dotyczą wy
borów do najwyższego sowietu.

W  wyborach do sowielu na
rodowości wzięło udział w gło
sowaniu 89 milionów 63 tys. 169 
osób. Na zasadzie art. 90 ołdv- 
naqi wyborczej, umcważńyMio 
1 milion 437 tys. 582 £?csv. Po
nadto uniewr.żniono 562 tys. 
402 kartki wyborcze, na któ
rych nazwiska kandydatów by* 
ły przekreślone.
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W  niedzielę 19 b. m. odbę
dzie się na całym obszarze 
Państwa zbiórka pieniężna pod 
hasłem: „Gwiazdka dla dzieci 
beirccotnych"..

Nadzwyczajne dochody „Po
mocy Zimowej" w rolni bieżą
cym mają szczególne znaczenie.

W  roku ubiegłym dożywiano 
około 500 tysięcy dzieci.

Pomoc Zimowa zamierza w 
roku bieżącym objąć opieką 
około miliona dzieci.

Nie tylko przez dożywianie i 
radość gwiazdkową, ale i za
opatrzenie najbiedniejszych dzie 
cl w  ciepłą odzież.

ZaLł pienie metalowego zna
czka będzie dowodem spełmo-!

nego obowiązku wobec dziec
ka, któremu rodzice nie mogą 
zapewnić chleba powszedniego 
i radości święta Bożego Naro
dzenia.

Znaczki te nosić będziemy w 
okresie całych świąt, by mieć 
wzajemny sprawdzian udziału 
w tym zfccżnym dziele.

Obywatele! Nie poskąpimy 
ofiary tym, którym akcja spo
łeczna zastąpi naturalnych o- 
piekunów.

NACZELNY WYDZIAŁ 
WYKONAWCZY 

Ogólnopolskiego Obywa
telskiego Komitetu Zi
mowej Pomocy Bezro

botnym.

STRZEŻCIE SIE GRYPY
W  momencie stwierdzenia bólu głowy dreszczy, łamania w koś
ciach, silnego kataru z podniesieniem lub bez podniesienia tem
peratury, należy pozostać w dom u. Przy grypie, przeziębieniu 
stosuje s ię  Togal w dawkach 2 tabletki 3 razy dziennie.Togal po
woduje spadek gorączki i przynoś' ulgę. Do nabycia w aptekach.

Liw roiszaspat pogiofice
N le zw yily proess przed tadam tm/sMim

PARYŻ. Przed sądem pary
skim toczy się obecnie niezwy
kły proces przeciwko właści
cielowi menażerii Juviarx> z o- 
skarżenia matki 24-lelnaego po
gromcy nazwiskiem Huline, któ 
ry w  kwietniu b . r. został roz
szarpany przez lwa w  czasie 
przeds‘awien:a.

Matka tragicznie zmarłego po

właścicielowi meneżerii O wy
płacenie jej renty, ponieważ 
Huiime był jedynym jej żywicie
lem.

Oskarżenie opiera się na u-
stawie, mówiącej o wypadkach 
przy pracy, za które spada od
powiedzialność na pracodawcy. 

’ Wyrok w  tej sprawie zapadnie
gromcy wys'ą?iła przeciwko i w  przyszłym tygodniu.

DARMO RS GWIAZDKĘ
Ktiżiiy otrzymuje nagrodę

W  celu spopularyzowania naszego epokowego dzielą p. t. „Nowoczes
ny Lekarz Domowy4* wśród najszerszych warstw Społeczeństwa przezna
czyliśmy cały szereg różnych nagród zupełnie bezpłatnie za traine rozwią- 
canie niżej umieszczonego zadania. Oprócz tego każdy może otrzymać 
pg. naszych warunków następujące wartościowe premio;

ZUPEŁNIE DARMO 
maszyny do szycia, aparaty radiowe, rowery damskie i męskie, patelony 
walizkowe, tparaly loiograiicznc, skrzypce i mandoliny, zegarki męskie 
i demskie, bielizna etoiews, sztuki płótna (po 17 mtr.), kupony pn nbrn- 
nia męskie (po 3 mtr.), kupony Jedwabiu na suknie (po 4 mtr.)^ kołdry 
iwatcwe oraz wielką ilość innych na gród Jak cenne dzieła literackie 1 i, p.

Z - r - w - e t -  b - g - c - w -  n - r - d

wie luaowe.
Wykorzystaj okazję, która nadarza się 

ryzyka — niepowodzenie wykluczone. Każdy 
Odpowiedź należy przesłać na z wykłej

Kreski należy zastąpić literami w ten sposób, aby otrzymać znane przysło
wie ludowe.

raz w życiu. Niema żadnego
Każdy otrzymuje nagrodę. 

Odpowiedź należy przesłać na z wykłej pocztówce (15 groszy). Prosimy 
podać czytelny i dokładny adres. Adresowali

POWSZECHNE WYDAWNICTWO POPULARNO-NAUKOWE, 
ŁÓDŹ, UL. AL. KOŚCIUSZKI 26 O.

Rowwązanie szarad prosimy przesłać na nasz adres, by nagrody nie omi
nęły naszych klientów.

Bece, które ko j  ból
— Zaraz robimy opatrunek. Biała 

siostra zbliża się do łóżka chorego z 
tacką sterylizowanych narzędai. — 
Ozy to bardzo b^dizie bolało? — sły
chać azept chorego. Spójrzmy na jej 
ręce, a znajdziemy odpowiedź na jei 
pytanie. R^ce uśmiechniętej słodko 
pielęgniarki są delikatne, a mocne. 
Ncp-łnia;ą ufncicóą swą niesłychaną, 
aseptycnrią czystością. Są tak bia
łe jak bandaże, a tak delikatne, 
jdk płochliwy ren chorego. Już mi
nęło to, oo najgorsze. Atłasowe pa

luszki nacisnęły obolałe miejsce, tak 
ale tak leikko, że się ich nie poczu
ło. Już. Siostra idzie do kmego cho
rego. Ale przed tym staję na chwiSę 
przy umywalni, by ręce swe zdezyn
fekować i zabezpieczyć je przed gry 
zącym działaniem sublimatu, po czym 
wciera w ręce creuwutką warstwę 
KREMU PRAŁATÓW, PERFECTION, 
który ntomer/jalnie przesącza się pod 
skórę, n?*e pozostawiając żadoyert 
plam tłustych.

Budowę buS dla isboiników
zeneia-ech k s i d r z  Hitler

BERLIN. Kanclerz Hitler wy 
głosił wczoraj przemówienie 
wobec 2000 robotników, któ
rzy przybyli na zebranie w  „Te 
atrze Ludowym".

Kauclerz zapowiedział, iż 
wkrótce zostanie rozpoczęła 
btujowa samochodów, których
ar-

przewyższałacena nie będzie 
ceny motocykla.

W  ciągu kilku najbliższych 
miesięcy powstanie jedna z naj
większych fabryk samochodo
wych. Samochód ten dzięki 
swej taniości będizie stanowił 
przedmiot wywozu.

Samochody będą budowane 
w  fak wielkiej ilości, ii  w koń- 
ęu Niemcy osiągną poziom, na 
jakim znajduje się Ameryka, 
gdzie na 5 mieszkańców wypa
da 1 samochód.

DLA CAŁEJ RODZIMY!

fi 23

Dzwony beileemskie.... paślerka.... 
kolędy z całego świata,.. lak miło 
jest w uroczysty wieczór wigilijny za
siąść w gronie najbliższych przy od
biorniku Philipsa i słuchać wspania
łych audycyj świqiecznych. nadawa
nych przez rozgłośnie całego świata 
7-obw odow a su p e r h e t e r o d y n a  
Philips 4 - 38 jest wymarzonym pre
zentem gwiazdkowym, który sprawi 
wiełkq radość wszystkim bez wyjqtku 

członkom rodziny.

PHILIPS
W

Dzlssięć lat bez pożywienia
Władze kościelne o stygmatyczce z Konnersreuth

BERLIN. Dziennik urzędowy 
kurii biskupiej w Regensburgu 
ogłosił niedawno oświadczenie 
w sprawie znanej stygmatyczki

UłuHŚzęute
Z A P A R C I E  S TO LC A
łtafruwa organizm, pogarsza 
samopoczucie, odbiera apetyt, 
loraz chęć. i zdolność do pracy

Z IO Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  
D*A LAUERA  

sfpsowane przy zaparciu (ob
strukcji) *q łagodnym natural
nym środkiem przeczyszcza. 
jqcym. wydalajq niestrawione 
resztki pożywienia, stosujq się 
również skóteoznie w choro, 
bach nerek, wqtroby, pęche
rzyka żó łciow ego  (kamicy) 
reumatyimie, artrełyźm ie. 
h e m o ro id a c h  ł o ty ło śc i.

Teresy Neumann z Konners-
reuth.

Oświadczenia to głosi, że bi
skup wielokrotnie zwracał się 
do rodziny Neumannów, by zez 
woliła na zbadanie lekarskie 
Teresy Neumann ze względu 
na wątpliwości co do twierdze
nia, iż stygmatyczka pozostaje 
bez pożywienia ba lat 10-ciu. 
Życzenie to podzielił cały epi
skopat bawarski.

Sama Teresa Neumann wyra 
ziła gotowość poddania się zba 
daniu, natomiast jej ojciec ży
czenie episkopatu bądź odrzu
ca, bądź stawia niewykou-alne 
warunki.

W  tej sytuacji władze kościel 
ne stwierdzają, że nie mogą 
przyjąć odpowiedzialności za 
prawdziwość rzekomego pozo
stawania Teresy Neumann bez 
pokarmu i za prawdziwość in
nych nadnaturalnych wydarzeń 
w Konnersreuth*.

Przed wykonaniem nowej eks 
pertyzy nic będzie udzielane

zezwolenia na odwiedziny u T« 
resy Neumann.

W końcu oświadczenie stwier 
dza, że niektóre niezwykle 
brzmiące sprawozdania, jakie 
ukazały się np. w miejscowym 
kalendarzu, posiadają niewiele 
sensu i wartości.

KUP NA GWIAZDKĘ
doskonalą gwarantowaną maszynę 4.0 
szycia, halou, oodiowaiua, mereżko- 
wania za 160 złotych gotówką —  ra
tami. Pobiki Dom Handlowy KRY- 
SZER, Kraków, Zwierzyniecka 6. 
Wydz. 14. Żądajcie cenniki dannot

Nigdy nie jest zapóźno
cierpusz na chorobę nerek, pęcherza, wątroby, kamieni żół
ciowych, alej przemiany materii, na bóle arlretycz&e, czy po- 
dagrycane, wzdęcie brzueba, odbijanie się lub skłonności dr* 
obstrukcji, — Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno, o U* 
używać będziesz d ó ł morzopędnych „DIUROL“, które zapo 
baegaja sogremadzeatu się kwasu moczowego i innych w io  
tmwych dla zdrowia «ubstancyj, zatruwa;ących organizm. -  
Dali jeszcze kup pudełeczko zMł „DIUROL", a gdy przeko 

na&2 się o dtodataóch skutkach ich działania, zalecać będz' esy i sw"vn. 
majornyrn. Sposób uźyvda na opakowaniu. Oryginalna ZIOŁA „DIUROL1. 

** J p  ąprredają apteki i składy apteczna.



Z J c M c i w ą g  k u p i e c

Pan Grosik, właściciel sk!&- ’ Sza ramionami pan Gfosik. 
sp^ywczego przyjął nowego Tą dziewczyna to mola sW ąęa

Hiąlbąąa to d}ą mule ną

•ufc-icklą.
^Nowy' subiekt jest dopiero 

pierw: ey dzień przy pracy. Je
szcze sam nie załatwia klicn- 
tów, lecz słoi na ubccau j przy
gląda się, jak to robi szef.

Do sklepu wchodzi służąca z 
koszykiem,

—  Prcezę 15 jaj.
Pan Grosik wybiera jajka i 

układa na bufecie.
—  Ala czy te jajka, aby świc 

źc? —  dcpyluje cię cł-żąca.
—  Myś-ę, świeże —  mru

czy pan Groeik.
’ —- Na pewno świeże? —  do

pytuje się dziewczyna.
Pan Grosik drapie się z za

kłopotaniem w głowę i sięga do 
kieszeąi. Wyjmuje dwa złote i 
Wręcza dziewczynie.

—  Pr cezę iść do kupca na ro 
gu. Tam są jajka na pewno dwie

Dziewczyna wychodzi, a su
biektowi rż się rota same oiwie 
rają ze zdumienia.

—  Ale szef uczciwy! —  my
śli.

Do sklepu wchodzi chłonsk.

iąlka . ....................
kolacją. Przecież się nieświe- 

a ten chłopiec to mój syn. A  te | żym tęwarsffi nie będę truł. ODBIORNIKI NRJUJVŻSZEJ JAKCŚCl!

n i e  l e ż y  w  I n t e r e s i e  S t a n ó w  Z f e i l q o . c z ? m y g b .  i  A r g T i
Ojók.a uwaga skupia się do

koła wypadków na Dalekim 
W:chcd_ie. Zatapieaie p+zcz 
Japończyków kr non: erki ame
rykańskiej wywołało wielkie O-

lo c-ddawsó przy wejżdu. /.no
wa dokładna koatrola! C:t;*eż 
neść obywateli sowieckich po
szła bardzo daleko.

Kartki do glosowania były 
etessmkewo drżę. Można było

czy
źa? —  pyta 
wczęrakzą było czuć.

Pan Grosik wącha odważoną 
kiełbasę i odkłada ją z powro
tem.

—  Zdaje się, że troszkę nie
świeża...

Znów sięga da kieszeni i wy] 
mu je woreczek.

—  Masz tu dwa złote mó
wi do chłopca —  i idź. do węd.i 
niami naprzeciwko. Tam jssl 
wędlina świeższa.

—  A  ib klioUr —* myśli su* 
blekt, kręcąc ż podziwem gło-

^  ■ .
—  parne rzefle! —  mówi —

\!e phn szef uczciwy! Przy ta
ił cj uezelwcfd mcina prędko 
zbankrutować. w .

— . Niby dlaczego? —  dziwi 
włę pan Grcslk.

—  No, jr.kto? Do korkuren- 
dd pan szef klientów odsyła?S  Jakich klientów? ~  wzru

ry:cau3.uej wyw 
kurzenie w ępclsszeńs^y/s 
spod „gwłiaździsiego sztandar 
rą". Stosunki między tymi pań
stwami są wprawdzie bardzo 
naprężone, ale nic nie zapowia ■■ 
da, by wybuchła jakaś burza.

Jakkolwiek Ameryka i An
glia bardzo wiele ucierpiały i 
cięgi japońskie są nie rudami 2 
dotkliwe, uderzają przędę wszy 
aiklm  ̂w stanowisko ,,białych*' 
w Azji, nietaniej przeto nie 

oczekiwać żadnego 
san ago, wy 

tych n o

Wprawdzie Stany Zjednoczo
ne i Anglia często podkręć Ja ją 
wspólność swoloh celów poli
tycznych, głównych wylypząyćh. 
działania, ale ći'mo to istnieją 
bardzo pov/ażne różnice zdań. 
— Y/ywodzą się one zresztą z 
przesłanek czysto gospoś! ar-

kwencje nie brania, udziału w clć do zlikwidowania Ligi Tiaro zmiany, które umaż.lwilyby Li- 
gbcGwnnlu.. Jów.T-Ieże cna- bowiem być bar j dze przeprowadzenie jej, cwon*

przedwyborcze dzo poważnym incń amen tom tuzinie cgrar*rzonych z dań.
as-

Na zebrania
otrzymywali  ̂cbywztełe in k n - ; współpracy międzynarodowej, j V  tym {cct róv/r'eż poważ- 
r.,e zaproszenia, które trzeba by należy przeprowadzić jednak zń’ntc:naawzza i F-kka. .

obok nazwiska  ̂kandydata —• 
ybrew zapowiedzi wystawiane

-je-unego
wy: 

kandydata,
(w
tylko .
więc ębywntel nic^miał możneś 
ci ĆWPbndnego wyboru) na'p'szć 
coś nie c c i  Obywatel sowiec
ki miałby co napisać. Aby rie 
padło p’Cde'rz?n’3, że r;Iażuk 
obywatel X napisał c c i brzyd
kiego o  kandydatach czy wła
dzy sowieckiej, podpisywał się 
na karęle yyybercnoj —  Tak w y ' 
gląualy swobodne, demokraty
czne wybory sowieckie.
I ZNÓW LIGA NARODÓW 
Wiele słów. poświęcono w o- 

sletnim tygeśniu L'dze Naro
dów. Wysławienie W łcch spo-

s m P A m
BOLE SŁOI

*r<s
^ Ż B B O W iy t

tAWKZ owratNAuncM wD5Htawgt»«*».»«8S&̂Si|S
CHYŻ SA JUj NAŚ',-A03VVN:CTyvA,Omrw WMW .Miirł>iô aRvoww‘rg£gSIStg

M E EZU IA , EN. 15,Xn iS37 R.

. I tak pcdceas gdy Stany Zjcd 
zoczone tna*ą ujckowatLe- ekcio 
półtora inTarda dolarów w 
przemyśle janońskint i handlu 
japońsko - Chińskim, Anglia in
westowała ppzaśzlo 50.0 miliń- 
nóv/ funtów w Chi^aah. Udz:-I 
zaś kr.pitalów angielskich w Ja 
pcnłi jest nikły, podobnie jak 
kapitału amcrykfńskicgo w 
Chinach. —  W.tych warunkach 
ańa!ez‘ cni2 wspólnego języka 
w sprawach zasadniczych na 
cbr osa duże trudreńck 

Nie więc dz'wncgo, że ani 
Ameryka' ani Anglia nie życzę 
cnhki nbrcjnżj rzznrnwy z Jńpo 
n!ą. Duże zau I en okę je ńe wyka 
ruj‘3 nitznTast Doeja $ov/;ecl;a. 
Dypłcmasja rcwissba liczyła Ta 
bliskie współdziałano z wymię 
ni-cmyml mocarstwamk ale po
myliła się. Nikomu n’e zależy 
-_a wTUieenienlu I\ :sji, na zwię- 
brzrnin z ‘ c?‘,1u jej wpłyy/ów. 
WYDORY W  SOwlETAĆH 

! W  bcry sowleelde tyły śwłc
c lccurkó">7 tam pa

liczba gło:u- 
' 50% 

głccowarń?.,

:gi jMcrcńów. Uczyv 
żc*.e jest to wiadomość fałszy- 
v/a,

Rząd polski niejednokrotne 
zwracał uwagę ra konbcnnnćć 
"C7."nych zm'aa w urircja Lig*. 
Sprawa la zesłała wyłożona do 
bladnie w msmc-rrndum przo- W c wsi KIv/ańce pod Ejszysz 
sianym rrz-ez rzrd Pc^bi sekre kami wydarzył się s.raszny wy 
łarzav/i Ligi w dniu 10 grudnia - pr.acl:. \/iik: ncua-w.y na 1 Xe - 
1936 r. Zastrzcżsjiu pcb:k’e zo j niego chłopca Antoniego Kosi- 
ctały potwierdzono przez roz-.y/ej-na i zagryzły go na śmierć, 
wói wypadków. | Chłopiec wracał ze szkoły

Oczywiście, iż L:ga Nr.rcdżw} v;;eczorem i szedł przez las. 
rauci trr.cić ra znaczeniu, gdy | Narfle’ otoczyło go siaio wy

lesić 
kę i

UJiki icEiprpilf cMupca
ci'1? H-T'fl-fs $ito5» przez las

bezbronnego malca. V7
ana-czióno ;i.:o ca.ak- 
ogryzioną czaszkę.

Jak się później okazało, T;a- 
uczyciel za karę za.rz>mał mai 
ca w szkole do późnego v/ieczo 
ra i zwolnił go dopiero o 7-ej. 
Zrozpaczeni rodzice, dowie
dziawszy się p tym, wnieśli do 

skargę na nau-

Ci.ccr
nu.rcych. Ogółem 
jącyćh wyuiceła przeszło

tio

rscpy
bct:u  ^
nsk w S’ -:p5u. 11.30 ucporlai z ty* 
cli. 11.57 SygccJ 12 03 Pc-ra-
wsk. *ym!3!L.óscy (z Pcrsin..a). 13 CO 
Przegląd kutluratny. 1310 „Smarza 
jask's£aM — z  piwIc^cŁ
13.30 l-imzyilta obiadowa. 14 43 Audy
cja vrz'". 1345 -V/«zys:k!cgo pślro  
ęfrti —w ctidyctil dla dzieci. 16.03 ICon- 
czrt Kimzralay (z Kitswlc). lfl 43 „A- 
XŹz:o’a. i tycie" — pow. n:ótv.‘ 17.00 
paówl^czoiek przy mUcrcfoci*.. 19.00 
Pov.-st. Tcclr Wycbr. f N cc.o  Psga*

cyfra ta wymiesi a
uprawni cnych 
w n k  etccb c,
aż 93%* Aby zrezumieć ten u- 
dział, pc lamy kilka cheraktery 
: tycznych met c-d działania.

I tak każdemu wyborcy stem 
kerranD paszport, J :ś  i zważy 

::ę, że purzportem trzeba się w 
Roc'i b. częstę legitymować, ja- 
-nvm jest, źe żaden obywatel 
nie chciał się narązić na koese-

J'iksa _
na iuko. 20 40 P ^ d  
2O:0 Dzlzn. v;.ccz.21 00 
ana-tows. 2115  „Oorasa morruośz.
Z  Kdko&a Wiledr:ka. 22.00 E»:c!4a!

23-25 Koooert. 22-50 -  
^  rvr‘ - ‘ r?® v.'ir żoraćsc?*.
2300 ^W ARSZAW A H 

14 45 FMy. 1000 PeJIclon i*toa4- 
r 1615  Ob‘ st 16 53 Pro-
J  na !S o .  1700 i -  22C0 P ^ t -  

22 -I 1.00 I4awvka feŁfca i ta-i 
' ~&ytyk 4

ay. 
graa# 
wa

3T A

s e r  B  n

e n  l o i f  ó  w

szamusnćw

w p;e:v/azym rzędzie sprew^ 
eankcyj y/obce napaś'nikójy. 
Jest to zagadnienia bardzo ch*l: 
katnę i niezmiernie złeżone. W 
pierwszym okresie wyobrażano 
robie, źe wrzyełluc pr.ń:Iwa n~ 
Iycł:m'a-t udzielą stronie zar.tn 
kcwanęj pomccy zbrojnej. Oka 
r :\o to niemożliwe.

Wiele pań:iw, strzegąc swo
jej strwcronnośei nie chciało s'ę 
nawet zgedzić ca zenwołe:i’c 
orromarczu cbeych wejok. Z ko 
’ei wierżeno y; ęr.nkcje ekeno- 
mienne. — I te na przykład-:: 
Włoch ckr.ra'y się zupełnie ilu- 
roryerne. V7 tych v.Tarunkach 
L-ga Narodów muei się peważ 
nie zastanowić nad całą spra
wą san.:cyj wobec nip:, ńka.
L!GA NARODÓW WK  MOŻE 

BYĆ ZLIKWIDOWANA 
Nie należy rzecz jasna depuś

jjca^TtB^p.jgg ni, — i m u

r  v

3Ł  « f  r *  O  9 V  ©

t f  o  b  r  e
i  € s  n  8  &

ł^TÓRE STP5UJE SIĘ W M/-.uTĘPU*JĄCYCM CHOROBACH!

msicrii, n!c- 

wątreb owych, tólta-

2.50

3.—

2.srs
3.66 
4 2C
3.—

1.53

K. MAKOWSKI - Kriuirk&

Nr 1 —  w kaszlu. Łstnue, rozodciic płuc
Nr 2 — v/ rcuffialyźniis, arlrciLyźaiie, z)z)

czystości csry, chorobach skórnych 
Nr 3 — w chorobach żolądkowo-klszliowych,

czcc .................................
Nr 4 — w chorobach n m m /y ch , bólu gto*A-y, bsatsencośc!, ogólnym

w yczsrp:.n!u..........................................  •, , , ,
Nr 6 — w cisdokrwńtości ł cgókym r-labicniu
Nr 7 — w chorobach ns:!:owych i P?sharzo\vych . . . . . . .
Nr 9 — prz-aay^rozejąoc w chronicznym zotward?sr*:u i chcnscro;-

d a c b ................................. .......................................................................
Do nabycia w crj^Irrlnyia cpal-owcn*u w rpkhr ch, składach cptccŁ-ych 

i trrgailach lub w yrylwćrai 
,;FC1IIE!IDA“, KRAKÓT7, Fcdfdrzc, Cżr. Ńr 43.
Żaintcrcsowajii otrzytnują na żądani® darmo z wytwórni broszurę

R @ i i i S f ® § ! ! ?  w  S ^ i § s i c i ) r
s'rslo?ie3 su uHi:ó 5i 5Sa o*5!i

W^Bydgoszosy yrydarrył s!.ę' Jagodziński. Byk vrz:ą! go it» 
w p.ąle^ w godzinach rannych rogi i rzucił na ziemię. Jago^ 
siraszny wypadek, kiórego o- dzińskiego z przebilym bekiem 
Tiarą padło 6 ósób.  ̂ | i połamanymi żebrami przcv^ie-

Pcdczias wylodo^Tywa-nia by- zlcno w s‘an:e beznadziejnym 
dła na targev/:cy rzeźni miej- do &z.-:!a!a. Lżej rannych zo- 
-kie; wpadł w szał duży s 'ad -'c 'a ło  5 osób. 
nik. Rzucił się on w  e'rccę bra -1
my i slratował kilka ceób, k łó -, W końcu rczjaszenc zwierzę 
re nie zdołały usunąć śię w  po- wypadło na ulleę i sieją? r.'e- 
■ ę- . . # | zwykły popłoch wpadło do la*

Na;o:.ęź?j ranny zesłał cze- sku na D-ic^aw^.-ch, gdrże 1 
ladnik rzeankaki, Władysław» wielką trudnością ję ujęto.
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S T R Z ftS fiJR C fl PO U IIE ŚC  O  B O H A T E R S T W IE . 
f n i b O Ś C I  ł  P O Ś W IĘ C E N II*

Z PCTrnv-wy z nćozna ,‘cmym dciwfećLzóaiła się Jadzia, te  
tKÓotń z zesłan z Iiótucka i jcdzóe do kra;u. Nie ma piicnśę- 
d) /, zmuczony ..Cęc jest przemycać się całą drogę. Nagle 
dinzv.d c.'.wCTzyły r£ę, wctom kccidiiilctcr i popccrił o bidety dio 
(kanlircui. Kiedy doc<zccu! do młodzieńca, ten pcirnął go mocno 
w pierś i wyskoczył w biegu z pociągu.

Jadzia głośno krzyknęła.
Stała wciąż na tym samym miejscu jak oshi- 

piała.
Co ma dalej począć? Czy chwycić za hamulec? 

Zatrzymać pociąg?
Mcże jednak wyszedł cało? Czy wtedy zaha

mowanie poc'ągu nie przysporzy mu niepotrzebnych 
kłopotów? Czy nie wtrąci go w ten sposób z powro
tem w ręce znienawidzonych zbirów?

—  A  może został ciężko ranny? Może leży 
gdzieś po drodze i woła bezskutecznie pomocy? —  
puka inna myśl w głowę.

Serce jej bije jak młotem. Myśli gonią jedna 
drugą.

Stoi jeszcze chwilę jak skamieniała, nagle ujmu
je na wpół świadomie hamulec i ciągnie go siłą w 
dół.

Zazgrzytały kola, i ocierając się z trzaskiem 
o sz my, potoczyły się w tył.

Pociąg stanął.
 ̂ Konduktor, który był w pierwszej chwili nie

mniej zaskoczony, niż Jadzia, zauważył jej ruch. 
Twarz jego spensowiała, nabrzmiała. Podbiegł do 
niej i huknął jej nać uchom:

—  Jak pani śmie?! Kto pani na to pozwol ł? 
Ja jestem w pociągu po to, by czuwać nad bezpie
czeństwem! Pani za ten swój wyczyn drogo zapłaci!

Jadzia zdenerwowała się jeszcze więcej. Dzi
wiła się zimnej krwi, jaką zachowuje konduktor w 
obliczu takiego nieszczęścia.

—  Ha... Co zrobiłam? To, co jest obowiązkiem 
każdego uczciwego człowieka w podobnej sytuaci... 
Człowiek wpadł pod koła pędzącego pociągu... Czy 
pan rozumie?!... Jak pan może w takiej chwili kwe
stionować moje postępowanie?...

Konduktor nie odpowiedział: chwilę stał zaże
nowany.

— No debrze... —  odezwał się —  zobaczymy 
jak pani na tym wyjdzie. Zapłaci pani sutą karę...

W  pociągu wszczął się ruch, gwar. Pasażerowie 
biegali do okien. Każdy był ciekaw, każdy chcirł 
się dowiedzieć o przyczynie zatrzymania pociągu.

—  Co się stało?
—  Katastrofa? —  pytał się inny.
—  Czy ktoś z pasażerów dostał się pod koła? 

— próbował domyśleć się drugi.
—  Na pewno ktoś wyskoczył z pociągu.
Kondukter wyszedł w towarzystwie dwóch

urzędników kolejowych na pole. Udali się na poszu
kiwanie młodzieńca.

Jadzia nie mogła się opanować. Nie mogła na 
miejscu usiedzieć. Wyszła na drogę i poszła w ślad

za oddalającymi się mężczyznami.
Zapomniała zupełnie o niebezpieczeństwie ja

kie jej grozi. Zapomniała o piekle, z którego nie 
dawno uciekła. Nie pomyślała ani przez chwilę o 
tym, że zachowaniem swoim może na siebie ściąg
nąć uwagę władz kolejowych a te mogą z kolei wy
dać ją w ręce policji.

Biegła jak oszalała za konduktorem.
Ten zauważył ją, zatrzymał się i gniewnie za

pytał:
—  Dokąd to pani idzie?
—  Dokąd? Chcę się dowiedzieć, co się stało z 

tym biednym człowlek'em...
Konduktor burknął coś pod nosem, następnie 

zwrócił się do urzędników:
—  Da’cie jej spokój!... Głupie babsko!...
Przeszli pół kilometra, może i więcej.
Nagle Jadzia stanęła jak wryta. Jakiś dziki 

krzyk bólu i rozpaczy wydarł się z jej ust.
Oczom jej ukazał się straszny widok.
Na środku szyn leżała ucięta, pokryta dużymi 

skrzepami krwi, głowa młodzieńca, po drugiej stro
nie leżało zmasakrowane nie do poznania ciało.

Zasłoniła twarz r ękoma. W  gardle dusiło ją jakieś 
niepohamowane łkanie.

Nie mogła się pogodzić z myślą, źe ten młodzie
niec, który rozmawiał z nią nie dawno w wagon;e, 
który z poświęceniem życia uciekł z dalekiego Ir
kucka, z zesłania, by mćc wrócić do kraju, do ro
boty partyjnej, zgmął tak tragicznie... Z powo
du małoduszności konduktora...

W  domu siedzi teraz stara, siwa jak gołąbek 
matka i czeka z utęsknieniem na list od ukochane
go syna... na wieść z dalekiego Sybiru...

Rewolucronista nie powinien się bać śmierci —  
myśłała —  nie jest dla niego straszna ani śmierć od 
szabłi kozackie' ani śmierć od ręki kata...

Ale tragedią jest dla bojownika śmierć pod’ ko
łami pociągu, wiozroego go z powrotem do ukocha
nej Ojczyzny... do dalszej zwycięskie] walki... Śmierć 
z powodu braku pieniędzy na b :let kolejowy...

Podbiega do konduktora, staje tak by nie wi
dzieć ściętej głowy rodaka i rzuca mu ciężkie oskar
żenie w twarz:

To pan jest mordercą! Pan ma na su
mieniu śmierć tego człowieka!

Urzędnicy spojrzeń złowrogo na natrętną k o
bietę.

— Co za zuchwało słowa! W  te? chwili się wy
nieść stąd! — krzyknął jeden z nich.

Nie ruszyła się z m'ejsca. Zagryzła wargi, zaci
snęła w ukryciu pięści.

Jaką ulgę przyniosłaby jej zemsta nad tymi 
ludźmi. Pastwiłaby się teraz nad nimi tak, jak oni 
pastwią się nad bezbronnymi ludźmi.

Na widok r k * 'w / r c ^ o  c ała hu 'ri się w niej 
pierwszy raz silna chęć pomsty za te best'alsk!e 
wyczyny...

A  może jeszcze raz zagrać rolę Chlestakowa?

— zastanawia się. „Dokumentów" swoich nie zdą
żyła w pośpiechu zniszczyć. Teraz mogą jej się przy* 
clsić*

Ta gra może ją i zgubić. Jeśli Grobow kazał 
zrewidować pociągi na linii Omsk —  Moskwa, m*e 
omieszkał poinformować agentów kolejowych o 
oszustwie jakiego się w Omsku dopuściła.

A  jednak postanowiła postawić ostatnią staw
kę jaką miała, na szali zwycięstwa.

—  Jestem księżna Anna Woronccwn! —  ode
zwała się dumnie, przybierając sztywną postawę —  
jestem delegowana przez ministerstwo sprawiedli
wości. Proszę, tu są moje dokumenty!^ Jestem zmu
szona pociągnąć panów do odpowiedzialności admi
nistracyjnej... Takie zachowanie się urzędników za
sługuje na najostrzejszą naganę...

Wszyscy trzej spojrzeli na papiery i roztworzy
li oczy ze zdumienia. Spoglądali trwożliwie to na 
papier, to na „damę".

Pierwszy odezwał się urzędnik:
—  Pani wybaczy, księżno... nie wiedziałem... 

obowiązek... służba... bardzo panią przepraszam.... 
ten... zabity pasażer... jechał bez biletu... pani rozu
mie...

—  Nie, nie rozumiem... z takiego błahego powo
du nie skazuje się człowieka na śmierć...

—  Nie jestem winien —  bełkocze konduktor — 
zapytałem się o bilet... a on zamiast odpowiedzi.... 
wyskoczył przez... okno...

Nikt z nich nie dziwił się temu, źe księżna je- 
dzie trzecią klasą. Nie myśleli o  tym... Oświadczenie 
Jadzi, jej dumna postawa oszołomiła ich.

Teraz Jadzia rozkazywała, a urzędnicy słuchali.
—  Proszę zrewidować kieszenie zabitego!
Konduktor zbliżył się do zabitego, wsunął rękę

do kieszeni zakrwawionego palta, następnie prze
szukał kieszenie marynarki i spodni.

Wyciągnął stamtąd kilka drobnych monet, dwie 
chusteczki do nosa z wyszytym na nich monogra
mem, fotografię starszej kobiety o  łagodnych smut
nych oczach.

Na drugtej stronie czytała Jadzia co następuje:
„Najdroższy Jureczku mój! Pamiętaj o  twojej 

starej matce. Modlę się codziennie o  twój rychły 
powrót do domu",

Agnieszka Warecka."
Konduktor pobiegł do najbliższej budki wartow

niczej, celem zawiadomienia władz kolejowych i zło
żenia szczątków trupa.

Reszta udała się z powrotem do poc?ągu. Jao>is 
szła przed nimi. Wycierała uradkicm łzy, jakie sply 
wały jej po twarzy.

Po chwil? ruszył w dalszą drogę.
Pasażerowie byli oszołomieni nieszczęśliwyiń Wy

padkiem.
*— Zdarzają się takie wypadki... ostatnio coraz 

częściej — odezwał się starszy jegomość —  ludzie 
udają się na poszukiwanie roboty., nie mają pienię
dzy na drogę... nie kupują biletu...

Jadzia siedziała w kącie. Nie brała udiziału 
w rozmowie.

Po godzinie p o c ?ą* zatrzymał się w Ufie.
Zziębnięta, wygłodzona wysiadła i jidała się do 

poczekalni drugiej klasy, ce1em posilenia się.
Tu czekała ją groźna niespodzianka.
Przy jednym tuz stolików siedział w towarzy

stwie kilku oficerów żandarmerii znany nam już 
prokurator Sas-Chazewicz.

(Dalszy ciąg jutro)

Marynarz Jan Ja ni czai: n‘e- 
śmlato przestąpił próg kancela- ' 
rii adwokackiej i zapytał, czy 
mcże rozmawiać ze swoim przy 
jaciełcm Drużbicklm.

—  Drużbicki? —  cdparł urzę 
dnik, podnosząc głcwę z nad 
stosu aktów — Zmarł przed 6 ( 
mbsiącami. Jestem jego zastęp 
cą. j

—  Czy to możliwe? Gdy wy-, 
jeżdżaiem cieszył się dobrym 
zdrowiem. Przywiozłem dla-niej 
go z krajów tropikalnych pięk
ną papugę, która gr/a, śpiewa 
i gwiżdże. Kapi'an nie pozwala 
mi jej zatrzymać ra pokbdz'e. 
Co mam teraz.zrobić? — Nagłe 
stuknął się w głcwę i zapytał 
—  Może pan chce mioć papu
gę? Mogę p~nu ją cfarow sć, 
jeśli będzie się pan z nią do
brze obchodził. i

Urzędnik zgodził się i Jant-' 
czak zapytał go, czy ma klatkę,' 
ponieważ ta, w której zr.a*du'e 
s'ę papuga, nie jest jego. Gdy 
rrządn'!: cdparł, że n'e ma klat 
ki, marynarz oświadczył, źe 
jeot gełów wszcząć pertrakta
cje z właścicielem klatki i że 
ićn chyba odstąpi ią za osiem i

złotych. Na razie prosił tylko o 
pięć, a ewentualną różnicę w y
łoży.

—  Za pól godz*ny przyniosę 
panu papugę — rzekł na odcho 
dnrm marynarz.

Opuściwszy kancelarię adwo 
Lata, Janiczek minął kilka do
mów i wszedł do biura pewne
go kupca zbeżowega i znów za 
pytał o  swego przyjaciela Druż 
bickiego.

— Drużbicki tutaj nigdy nie 
pracev/ał, —  odparł urzędnik, 
ale niejaki Drużbicki pracował 
u adwokata i zmarł przód pół 
rokiem.

— Co pan mówi? —  wykrzy 
knął nmynarz, udając rozpacz
—  Był to mój najlepszy przyja
ciel. Przywiozłem mu wspan'a- 
łą papugę, a teraz nie wiem co 
z nią zrobić.

—  Chętnie bym...
—  Chciałby pan wziąć papu

gę? —  przerwał mu Jantczrk
—  chętnie cfiaru'ę ją panu, ab  
czy ma pan klatkę.
 ̂ —  Zaraz się rozejrzę —  urzę 

dnik znikł i po chwili wrócił z 
magazynu z klatką.

Rozczarowany nieco mary

narz wziął klatkę i przyrzekł, 
że za pół godziny wróci z pa
pugą.

Trzymając klatkę w ręku, — 
Jantczak skierował się w stro
nę dzielnicy willowej. Przed 
małą willą zatrzymał się. Nale
żała cna do pewnej starszej pa
ni, która mieszkała tam za ewy 
mi ulubionymi zwierzętami. Na 
trawniku hasały dwa białe ter- 
rbry, na ‘popołudniowym słoń
cu wygrzewał się kot, a na sto- 
'e cgrodowym stała pczłr.csna 
klatka, w której znajdowała się 
weoaniała papuga.

Sprytny marynarz rozejrzał 
:Ię na wszystkte strony, ostroż
n e  otworzył furtkę, podkradł 
cię oo klatki i otworzył ją. Po 
chwili papuga znalazła się na 
kracie ogrodowej. Papuga nie 
może długo fruwać i po przele
ceniu 50 kroków siada. —  Ten 
ptak jednak postanowił widocz 
nie nieco dłużej korzystać z wol 
ności. Fruwał trochę, opadał 
na ziemię, czekał aż zbliży się 
do niego marynarz i znów 
wznosił się w powietrze.

W  ciągu kilku sekund zebra) 
::ę tłum przechodniów.

Po kilku nrnutach ptak zna
lazł się w klatce. Zmęczony ma 
rynarz podziękował swym po
mocnikom i przestąpił próg naj 
bliższej knajpy.

—j Ładny ptaszek — rzekł z

uznanbm karczmarz.
—  Przywiozłem go z krajów 

tropikalnych dla mego przyja
ciela. Ale on umarł i teraz za 
50 złotych chętnie bym sprze
dał papugę.

Po długich targach uzgodnio
ne cenę i marynarz otrzymaw
szy 30 złotych, opuścił karcz
mę.

Na ulicy zetknął się twarzą 
w twarz z urzędnikiem adwoka 
ta.

—  Dobrze, że pana spoty
kam —  oświadczył urzędn k — 
Już dziwiłem s*ę, że pana nie 
ma. Nasz goniec cpcw ‘adał, że 
Jakaś papuga wydostała się na 
wolneść, czy aby nie pańska?

— Była to rzeczywiście moja 
papuga. Pół gdziny biegałem za 
nią. Ale teraz już mi się nie wy 
mknie. Zostawiłem ją w tej 
knajpie —  wskazał na karczmę. 
Ale z klatką sprawa kiepsko 
idzie. Jej właściciel żąda 15 zło 
iych. Może opiiści na 10 zło
tych. Może pan ją obejrzeć w 
karczmie. Niech pan mi da je
szcze pięć złotych i zaczeka na 
mnie w karcznre.

Otrzymawszy 5 złotych, Jant 
szal: oddalił się i na rogu spot
kał urzędnika kupca zbożowe
go, który zapytał go o  papugę.

— Czy pan już też wie, że 
uciekła mi ona z klatki. Z tru
dem ttdałp mi się ją ująć. £ę*ą*

znajduje się w karczmie. Po
wiem panu otwarcie, że karcz
marz ma na nią chętkę. Ale 
niech mu pan ją sprzeda co naj
mniej za sto złotych. N'ech p:n 
przy tej transakcji nie zapomi
na o  mnie.

Urzędnik szybko go pożegnał
udał się w stronę karcimy. - - 

Marynarz zaś poszedł swoją 
drogą i po kilku chwilach spot
kał starczą panią z klatką w rę 
ku, która rozglądała się na 
wszystkie strony.

Jantczak zapytał ją, czy szu
ka papugi. A  gdy kobieta dala 
twierdzącą odpowiedź, oświad
czył:

*— Owszem w idz':1 cm, —  cd 
earł Jantczak —  Mężczyzna, 
który znalazł papugę, s'odzi w 
ej Ima nie. Jest to niejaki Druż 

biciu. Niech psni tam się uda i 
poprosi o zwrot, swej papugi.

Starsza pani serdecznie po
dziękowała Jan leżakowi, o Iwo 
rzyła torebkę i wcisnęła mu w 
dłoń monetę pięciozłotową.

Marynarz, który w tak łatwy 
sposób zarobił 35 zło'ych, szyb 
ko się oddalił. Chętnie by jed- 
nnk cfiarcwąl dziecięć złotych, 
aby móc być obecnym przy prr 
traktatach, jakie toczyły się 
obecnie  ̂ między karczmarzem, 
urzędnikiem adwokata, starszą 
panią,a urzędnikiem kupca zbo 
żow egok



Polski lot do stratosfery
\7 prasie europejskiej pełno 
lenia: lolu prof. Piccarda do 

STalczfcry. Uezcny belgijski, 
.który ma już za sobą dwa loty 
slra.celer/czne, bav/ił przed 
przeszło dwema laty w  Polsce, 
jako klient Wytwórni Balonów.

Przy tej okazji prof. Piccard 
wygi cc Ił na Politechnice w War 
szawie odczyt o zamierzonym 
W ic i naszkicował swój przy
szły balon.

Wytwórnia Balonów ofiaro
wała prof. Piccard owi balon za 
50% wartości, gdyż zamierza
no balon wykorzystać do na- 
stępnego lotu z polską załogą.

Obecnie prof. Piccard, dowie 
dziawszy się o projekcie pol
skiej wyprawy do stratosfery, 
wystąpił z oskarżeniami, że na
si konstruktorzy balonu wyko
rzystują jego plan. Otóż te za
rzuty są z gruntu fałszywe.

Ealon prcf. Piccarda miał 
mieć specjalną nadbudówkę, 
która istotnego znaczenia dla 
lotu n'e posiada. Służy ona je- 
dyn;e do ułatwienia startu. Dla 
prcf. Piccarda, który musiał 
drogo opłacać obsługę starto- 
vą , posiadało to pewne znaczę-

Odparte zarzuty prof. Piccarda
nie ale nie dla nas, którzy dys- f waniem balonu, 
penujemy fachową obsługą woj-
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skową.
Na nadbudówce miała być 

czapka z pewną ilością gazu 
wewną‘rz, który na pewnej wy 
sokości po rozprzężeniu wypeł
niłby czapkę i sformował w ten 
soosób kule, k'óra odczepiwszy 
się od nadbudówki, poszybo
wałaby dalej sama.

Wreszcie górne liny mane
wrowe miały zawierać ładunki 
wybuchowe, pozwalające na 
odczeoienie, również liny dolne 
podwieszenia miały posiadać 
ładunki wybuchowe. Z chwilą 
zetknięcia się gondoli z ziemią 
miał nastąoić wybuch ćdcL^ela- 
jący gondolę od powłoki. Oczy 
wiście iż talde lądowanie powo 
duje całkowite zniszczenie po
włoki balonu.

Jeśli chodzi o gondolę miała 
być użyta stara gondola prof. 
Piccarda, podobna do wszyst
kich gon doi, używanych w po
przednich lotach stratosferycz
nych.

A  jak ma wyglądać polski ba 
lon przeznaczony do naszego lo 
tu stratosferycznego?

Z począ'ku zamierzano użyć 
uadbudówkę, zaznaczając jed
nak zawsze, że jest to idea 
prof. Piccarda. Jednak po wy
stąpieniu prof. Piccarda zrezy
gnowano z tego pomysłu i uc'a- 
lono budowę balonu kulistego.

Czapka nigdy nie miała być 
zastosowana do naszego balo
nu. Liny manewrowe nie miały 
być odczepione przy pomocy 

będąwybuchu, będą one uniesione
^ 1751* acb^łl 46 ! Przez £|0®i<>cmęzy_ balon obser- 

za ‘ ■ wacyjny.
Lądowanie balonu i odczepiemSTCIUA TCEAJE:

7 806 C cc.cz Ncpolsoa w Warszawie.i^corz iNcpoiaon w warszawie.- • .  j At- 
.4,796 Car Paweł uwalnia Kośclusakę, J n ie  ^ ZOo.ame wykonane

' I w  sposob bardzo oryginalny, za
| proponowany przez konstruktc 
ra gondoli inż. Jana Szala. Od-

który udaje «:ę do Ameryki Pół KOCBIci.
1919 ■ Milo. BeDour domaga się w Izbie

gmin przywrócenia K rólestw a  .__. . « ,lok&fego w granicach etnogra- czepienie gondoli połączone bę 
fioanych. i dzi© * automatycznym rozry-

/l/ęg gąggy#e#

SffieniOMśM  tabaklera
c ly E :JP fzjg o d a  niedoszłego zięcia"

(A .E .) W mieszkaniu Izaka j w gębę, to się trzy razy wywró- 
Gnala ilcdzial Salomon Kenigs ciłem z koziołkiem.

Gondola będzie skonstruowa 
na podobnie jak wszystkie po
przednie gondole użyte do lo
tów stratosferycznych. Pierw
szą z nich wykonał prof. Pic
card.

Powłoka balonu zbudowana 
będzie z lekkiej tkaniny jedwa
bnej, wyrobu krajowego, prze- 
gumowana według metod opra
cowanych przez Wytwórnię Ba 
len ów.

Porównując zamierzenia prof. 
Piccarda i nasze odnośnie do 
konstrukcji balonów, widać, że 
początkowo zamierzano jedy
nie skorzystać z pomysłu nad
budówki.

Po odrzuceniu tego jedynego 
szczegółu konstrukcyjnego prof. 
Piccarda, balcn polski posiadać 
będzie kształt kuli, a więc f.gu 
ry geometrycznej znanej na wic 
le tysięcy lat przed narodze
niem Chrystusa. — Nie będzie 
więc już chyba żadnej interwen 
cji obcej.

Nad konstrukcją balonu czu
wa mjr. inż. Mazurek, do w sp 'ł 
pracy wciągnięto cały sztab lu
dzi skupiony w Radzie Nauko
wej, w skład której wchodzą 
nasi najznakomitsi uczeni. — 
Wszystko pozwala przypusz
czać, że nasz lot stratosferycz
ny spełni swoje zadanie.
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fajassinfci! Biapidu na kasjera
będzte badana przez Sąd A p e l a c y j n y

G^b.Z.6

berg, bardzo zdenerwowany. 
Pozmozua toczyła się bowiem: na 
drażliwa tematy i burza wisiała 
w powietrzu.

—  Panie Kenigsbergł —  wo- 
wił pan Gnat. —  Pan się musisz 
ożenić z moją córką. Zawrocie 
kobiecie w głowie, a później ją 
porzuca'? Kto to zrobi takich 
rzeczy? Gentelmantel tak nie 
postępuje.

Pan Kcnigsberg westchnął:
—  Panie Gnat, nie mogie. 

Przyznam się pana, że jak pier 
wszy raz ją zobaczyłem, to sze 
pnąłem w duchu: ta, albo żad
nai Ale kiedy się ją lepiej przyj 
rżałem, to pomyślałem sobie le 
piej żadna, niż ta!

Przecież ona w ogóle nie jest 
kobieta! Gdzie ona ma ten żeń
ski wdzięk? V/e wąsach? Wie- 
rzaj mnie pan, parne Gnat, że 
doprerrdy nie mogie.

—  Co znaczy nie mogie? —  
zdenerwował sie pan Gnat. —. 
Komu pan będziesz głowę za
wracał? Taki zdrowy chłop i 
„nie mogie"? Żebym ja tak

—  I dobrze zrobiła! Potrzebo 
wała jeszcze parę razy dać pa- 
nu po gębie! Donżuaniec pasku 
dny! Pan się musisz ożenić z 
moją córką!

—  Kto...
—  Pan!!
—  Kto...
—  Co „kto"?
—* Kto inny niech się pójdzt 

z nią żenić, bo ja, to nie.
—  Więc pan stanowczo od

mawiasz brać ślubu?
—  Prędzej umrą!
—  No to umieraj pan! —  ry 

knął pan Gnat i wyrwał z kie
szeni niklową tabakierkę.

Na widok tabakiery pan Ke-

Głośna, a niewyjaśniona w 
Okręgowym sprawa ta- 

omniczego napadu na kasjera 
Poczty Głównej w Warszawie 
(na placu Napoleona), Frydry
cha, o-dbije się ponownym e- 
chcm w Sądzie Apelacyjnym w 
najbliższy poniedziałek.

Drobiazgowe śledztwo obró
ciło się przeciwko urzędnikowi 
pocztowemu Władysławowi Rat 
tingerowi, który krytycznego 
wieczoru pracował z Frydry
chem w tej samej kabinie.

Rattinger prowadził dość lek 
komyślny tryb życia, był w clą 
głej potrzebie pieniędzy. Ubóst 
wiany przez kobiety, a trakto
wany podejrzliwie przez kole
gów —  urzędnik Rattinger nie 
wzbudzał zaufania swoim zacho 
waniem.

W toku śledztwa ujawniono, 
że wyłudzał pieniądze od bab
ki pod pozorem, że został przy 
jęty na kursa radiotechniczne. 
Posiłkował się zresztą fałszy
wymi dokumentami.

Kilkodniowa rczprawa w Są 
dzie Okręgowym w Warszawie 
obracała się dokoła zagadnie
nia, czy możliwa była obecność 
w gmachu jakiejś osoby, której 
by nie zauważyli przy wyjściu 
strażnicy. Strażnicy bowiem ka 
tegorycznie twierdzili, że nikt 
prócz Rattingera nie był obec
ny na sali, do której przylegała

dzie sędzia Kuligowski. — W.Chmielarz. Oskarżenie popierać 
skład Sądu wchodzą nadto sę- będzie, jak i w pierwszej instan 
dziowie apelacyjni Kramer i | cji, prok. Zaremba.

nigsberg jęknął: „zastrzelnął kabina kas,era Frydrycha.
mnie z rewolwerem' i osunąi Wprawdzie był w sąsiedz- 
cię na podłogę zemdlony. Lwie pokój, gdzie prowadzono

Powyższe zajście miało ciąg, r°hoty budowlane, ale pokój 
dalszy W sądzie grodzkim. j <cn był zabity deskami i wyda-

  Się zapomniałem trochę — i wało się wątpliwe, by sprawca
mówił pan Gnat na rozprawie i mó£* go obrać za teren uciecz- 
—  z powodu on mnie tak zde- 1 ^  czy też chwilowego ukrycia. 
nerwowal, że leżałem trzy dni _  Sąd Okręgowy uniewinnił
w łóżku chory.

—  Trzy dni! —  odparł z po

f eSrJ  jęknął pan Kcnigcbsrg.
— 7 V f'0 ó ten brak pociągu! Ja 
w mej nie widzę tej pięknej

Cna jest wielka, jak domł 
Czy na nią można powiedzieć 
„cipuchna"? Albo: mała kobiet 
ka,. czx udeszZPt^ n*

mó*ł, iak pan mozesz!
dL Nie rozchodzi się o mo- r/ ^  P°ri —  i* . . ło sie nazywa choroba? Napraw

de chory to ja byłem. On mnie 
xak prze straszy t % tą tabakier
ką  ̂ że przed moim demem ty
dzień czasu czekał karawan. 

x
Sąd skazał pana Gnata pa '\i 

raz i dzień aresztu z zawieszeniem.

Rattingera z zarzutu dokonania 
napadu rabunkowego, a skazał 

Kenigsberg. —  Czy go tylko na drobną karę więzie 
~ia za sfałszowanie dowodów.

Od tego wyroku odwołał się 
J-okurator, który prosił o zba
danie nowo powołanych śwlad 

ków i biegłego.
Sąd Apelacyjny wszystkie do 

dopuścił, 
lozprąwie przewodniczyć bę

B E Z P Ł A T N I E
G W I A Z D K Ę
OTRZYMIIE KA2DY

W  celu spopularyzowania na&zego epokowego dzieła p. t. „Powszech 
ny Lekarz Domowy" wśród najszerszych warstw Społeczeństwa przezna
czyliśmy cały szereg różnych nagród zupełnie bezpłatnie za trafne rozwią
zanie niiej umieszczonego zadania. Oprócz tego każdy meże otrzymać 
pg. naszych warunków następujące wartościowe premie:

Z U P E Ł N I E  D A li M O
zegarki męskie i demskła 
bielizna stołowa 
sztuki płótna (po 17 mtr.)
kupony na ubrania męskie (po 3 mlr.j 
kupony jedwabin na suknie (po 4 mtr.) 
kołdry watowe 

|ak cenne dzieła literackie i t. p.

maszyny do szycia 
aparaty radiowe 
rowery damskie I męskie 
pateiony walizkowe 
aparaty fotograficzne 
skrzypce i mandoliny 
oraz wielką ilość innych nagród

W z-r-w-m c-c-c z-r-w- d-c-
Kreski należy zastąpić literami w tin spocób, aby otrzymać znane przysło

wie ludowe.
Wykorzysta) okazfę, która nadarza się raz w życiu. Niema żadnego 

ryzyka — niepowodzenie wykluczone. Każdy otrzymuje nagrodę.
Odpowiedź należy przesłać na zwykłej pocztówce (15 groszy). Prosimy 

podać czytelny i dokładny adre*. Adresować:
Wydawnictwo POPULARNO-NAUKOWE, Łódź, uL 6-go Sierpak 16/K 

ŻADNEJ F a n  NIE POSIADAMY.

PSSTAKOWiNIE WSI (PNIAKÓW
Wśród rozkrzyczane) gremady ucz- j skrócie „Pomoc Zimowa'* I taki wlaś- 

niaków wstępniaka jednej ze znanych nie napis jest na znaczku, 
szkół warszawskich zapanowała kon- i Dockód ze sprzedaży tego znaczka 
steranej a. Janek przyszedł do klasy przeznaczony jest na urządzenie 
z jakimś nieznanym znaczkiem. Wid- gwiazdki dla dzieci na dostarczenie 
niała na nim łopata, dwa kłosy i ja- lepszego jedzenia podczas świąt bez

robotnym.
— Słuchaj, «  gdzie go można do

stać?
— Bardzo łatwo. W  niedzielę, 19 

grudnia będą go sprzedawać w całej 
Polsce na ulicach.

— A ile kosztuje?
— Tyle, ile kto może zapłacić. Za 

swój zapłaciłem 50 groszy, jakie do
stałem cd mrmusi na drugie śniada
nie. Mogę nie zjeść jednego śniada
nia, ale pomogę komuś kto bardzo 
prmocY potrzebuje.

Wysłuchawszy cpcw; zdania Jarka 
cala Hasa postanowiła, że p-presł 
rodzi rów o p.*cadąćzo i w r , cd ’> ’ ę 
wszyscy, jrk jeden mąż, kuplą trkla 
rrsne znaczki.

Oby tylko rodzice przychylnie n- 
-■'rciiHkow?.?* r’q względem tej uęhwn- 
iy wstępniaków.

tam
kiś nieczytelny napis,

— Pokaż, słuchajno pokaz co 
napisane?

— Skąd to masz?
— Gdzie to można dostać?
— Co to za znaczek?
— De kosztuje?
Pytaniom nie było końca. Niezna

ny znaczek wywołał wśród chłopców 
poruszenie, jck krżda nowa rzecz 
przyniesiona do klasy.

Zasypany pytaniami Janek nie wie 
dzieł, na które najpierw cdpswie- 
dzfeć, zaczął przeto lormrłny wy
kład.

— W icde o tym że prwet::! teki 
komitet, który \ ’ zCzi z perrarą
bezro-betaym, zryc.rdając im w zinre 
pracę i petner prz?z dcft-’ rczcn'e 
obiadów, wcgla, I =-rtolll I •dcżyv/>.irls 
dweci. Komitet tea nazywa się w

07546615
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KONRAD RYLSKI
•vV)

PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH . POKRZYWDZONYCH

Było to w czasach przedwojennych. Bo-gaty kupiec war- 
efe&wtki, Antoni Olgiński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
t przeniósł się tam ze swoją żoną i córką do miasta Groźny.

Tu spotkało Olgińskich wielkie nieszczęście.
Grasujący pd .paru lat w okolicy herszt bandy zbójeckiej, 

Selhn-Chan, porwał ich ukochaną jedynaczkę, Martę.
"eJtm-Chan, jeszcze jako młody chłopiec, przebił kindża- 

łem oficera rosyjskiego, który rzucił tóę na piękną żonę Seli* 
ma, by ją wziąć przemocą.

Źa to zabójstwo SeUm-Cban roetat skazany na dwadzie
ścia lat katorgi.

Udało mu się w ogromnie pomysłowy sposób uciec z Sy
biru (jako „nieboszczyk" został wywieziony w trumnie).

Po powrocie do rodzinnych stron Selim zorganizował ban
dę wiernych mu, nieustraszonych Czeczeńców, którzy postawili 
sobie za zadanie „rozdzielać pieniądze bogaczy". Porywali iu- 
dzJ bogatych, a otrzymywany od nich okup pieniężny rozdawali 
ubogim mieszkańcom gór. Od tego czasu zaczęto Selima tytu
łować Selim-Chanem.

W  tym czasie Marta, żona Selim - Chana, urodziła 
dziecko. Selim - Chan stał w izbie sakli ogromnie wzruszony 
otrzymaną radosną nowiną, gdy wtem zauważył, że przez 
okno sakli wsuwa się jakaś głowa ludzka o przenikliwym 
spojrzeniu.

Był to stary Czeczeniec, który poprosił o jałmużnę.
Po tym Czeczeniec, obejrzawszy najpierw dokładnie 

iiaklę, w której znajdował się Selim - Chan, opuścił
iszybkim krokiem wieś i udał się do Wiediena.

Okazało się, że był to jeden z tajnych agentów, wysła
nych na poszukiwanie Selim • Chana. Doniósł on księciu Ka- 
tłówowi, 4e Selim-Chan ukrywa się we wsi Naul.

W  wyższych sferach wojskowych odbywały s;ę stale na- 
tm&y nad sprawą schwytania Selim-Chana. Na jednej z ta
kich narad oficer Kibirow oświadczył: „Ja sam jpden podej 
muję się schwytać albo zabić Selim-Chana". „A le jak?" —  
zawołali obecni

Ale Kibirow nie chcin! wyjawić swego planu. Tłumaczył 
idę tym, że d2a dobra sprawy nie może nikogo wtajemniczać 
w  ewoje zamiary.

Przez dwa miesiące KSbirow przebywał w hotelu w 
Kijowie, nie wychodząc prawie na miasto. Zapuścił sobie 
przez ten czas brodę, a po tym, zakupiwszy znoszone, stare 
uhranne, wyie chał na Kaukaz.

Selim-Chan kazał Kihirowi złożyć przysięgę, że będzie 
ęaęrsze walczy? w obronie biednych górali, i będzie wiernie 
rfqżył Seh'm-Chaoowi. Po tym Kibirow usiadł między ludźmi 
SeBm-Chic^. Tymczasem Czeczęniec imieniem Hala. stojący 
na straży na skale, przyprowadził do Selim-Chana jakiegoś 
gfrldtontejpego starca, który przechodził obok drogą.

Nie można było w żaden epoaób dowiedzieć się czegoś 
md starca, chociaż Selim-Chan umiał rozmawiać na mig; z głu
choniemym. Podejrzewając, że starzec nie jest naprawdę głu
choniemym. ale gra tylko taką rolę, Selim-Chan posłał go 
r Haialem do wsi Dariak, do niejakiego Szamana. Szaman 
miał zatrzymać u siebie Starca I wybadać go porządnie.

Ty"?rzis?m minęło kilka dni, a Selim-Chan nie przy- 
?etd:: ł. r >'oś dnia zjawiła r ę  przed saklą Szamana Marta.

Mar :: o r  -osT' Szamana, żeby jej pokazał głuchonieme
go starca. 5 r-.r h i trzymany w zamknięciu, w komórce. 
Spał właśnie na \s r ' ‘ '.ra, Marta poznała w nim swego 
ojca, chociaż twarz ic.4- !■-■ ?a ogromnie zmieniona. Wywarło 
lo aa niej ogromne wriżj.-.ie. drżała cała. Zbladła, wyglądała, 
jak chora.

Szaman szybko pochwycił Martę na ręce t zaniósł ją do 
«b*ty, gdzie ją ocucono.

Nagle dał się słyszeć tetent kopyt końskich.
Był to Wysłannik Selim-Chana, który przywiózł od Cha

to* h*t dla Marty. Selim-Chan donoedł, że będzie mógł przyje
chać do Marty dopiero za kilka tygodni i prosił, żeby Szaman 
sam urządzał sąd nad przysłanym mu głuchoniemym starcem.

Tymczasem Kibirow pozyskał całkowite zaufanie Selim- 
Chana. Pewnego dnią Selim Chan powierzył Kibirowi ważne 
zadanie do, spełnienie. Kazał mu napaść na czele dziesięciu 
loda aa wIJłę pułkownika Timiriazewa i porwać gó celem 
ctzyfeJeaaia okupu. Kibirow znał dobrze pułkownika Timiriaze- 
wa i wydawało atu się, że popełni wielkie przestępstwo, jeżeli 
napadnie na jego willę. Korzystając z tego, że siedział z Selim- 
Chanem W  pewnym oddaleniu od pozostałych jego łudzi, Ki- 
Kirów postanowił go zastrzelić i sięgnął już ręką po rewolwer.

Potem jednak Kibirow poniechał tego zamiaru w obawie, 
I • ludzie Selim-Chana ukryją przed całym światem śmierć 
swego wod?a i pod płaszczykiem imienia Selitn-Chana będą 
nadal napadali na bogatą ludność Kaukazu. Kibirow postano
wił zastrzelić Sęlisn-Chana tylko w obecności obcych hidzi, 
«a  oeeacj) Wielu Świadków. Kibirow rnu&ał spełnić rozkaz 
Selim-Chana. Na czele dziesięciu łudzi wyruszył do willi Ti- 
■Kri&zewa.

Po obezwładnieniu dwóch Kozaków, pilnujących willi, 
Kibirow wraz z dwojgiem łudzi ze swojej grupy Wślizgnęli sćę 
dobo do sypialni Timiriazewa. Skierowali rewolwery w jego 
stronę.

Gdy Kibiców stanął * pojmanym pułkownikiem przed Se
lim - Chanem, Timiriązew polewał wdąż na Kibircwu, jakby 
eohie ooś usiłując pnzypommeć.

Na rozkaz Selim - Chana Kibiców winar z  Aohmedem czło 
wjehtem t  bandy Selim-Chana, zaprowadził Timiriazewa do 
wiś Korbek, do Czeczeńca Ghadżiitma.

Już w obecności Chadżina Timiriazew mówi cicho do Ki- 
Krnowa po francusku: „Gzy nie om  pan przypadkowo oEoena
ITlUeiMiM *>**

Kibirow nie straci! jednak panowania nad sobą, 
słysząc 16 pytanie Timiriazewa.

Aby nie wywołać u obecnych najnroiejiszego na
wet podejrzenia, Kibirow zaczyna krzyczeć:

-r~ Co-o-o?... Co tam mruczysz pod nosem?— 
Nic nie rozumiem!...

— On pewnie zmysły postradał ze strachu —  
śmieje stę Acfafncd

Co to za język?... —  pyta znów Kibirow, 
czując jednocześnie, że krople zimnego potu wystę
pują mu na czoło.

—  Nie, nic... Ot, tak sobie... — mówi urywany" 
mi x4*niami Timiriazew i  milknie.

„Widocznie się mylę... Wydaje mi się tylko” . . /  
— myśli Timiriazew. —  „Ale przysiągłbym, że to 
glos oficera Kibirowa,.. Co za podobieństwo, mój 
Boże...”

Cha-dżin jest posłuszny Kibirowowi. Umieszcza 
pułkownika w jasnym pokoju o  jednym oknie. W sa
kli Chadżina nocują również Kibirow i Achmed, —  
Należy dobrze pilnować Timiriazewa.

Nazajutrz Kibirow pyta Timiriazewa, czy gotów 
jest napisać do swojej żony list z prośbą o przysła
nie za niego okupu-

— Mogę napisać, żeby dała dziesięć tysięcy ru
bli. Więcej pieniędzy nie mamy.

■— Pisz tak, jak ci kazał Selim-Chan! Dwadzie
ścia tysięcy rubli, słyszałeś?!

—  Nie będę prosił o  rzeczy niemożliwe.
—  To zginiesz!
—- Więc gotów jestem zginąć... —  odpowiada 

spokojnie pułkownik.
Kibirow czuje dziwne ukłucie w  sercu.
— Chodź więc, zaprowadzimy cię z powrotem 

do Selim-Chana. Niech cm postanowi, co z tobą zro
bić, — oświadcza po namyśle Kibirow.

'iimUlazew pśaał drżącą ręką.

Puszczają się drogę powrotną* Gdy słońce stoi 
już wysoko na niebie, przybywają wszyscy trzej —- 
Kibirow, Achmed i Timiriazew, — do obóżtt Selim- 
Chana.

—  No i co, juz napisałeś? —* pyta Selim-Chan 
Timiriazewa.

Kibirow oznajmia Selim-Chanowi. że pułkow
nik chce napisać list, ale tylko o  dziesięć tysięcy 
rubli.

—  Targujesz się? —  spogląda Selim-Chai) ost
rym wzrokiem na pułkownika.

—  Gotów jestem dać okup, ale nie mogę dać 
więcej, aniżeli posiadam.

Selim-Chan milczy przez dłuższą chwilę. Z a 
stanawia się, jak postąpić. Nagle mówi do Kibirowa.

—  Słuchaj, Ali! Masz przecież głowę na kajtku, 
więc rozsądź ty teraz tę sprawę. Zobaczymy co  ty 
powiesz. Czy mamy zastrzelić tego wroga ludu cze
czeńskiego, czy też przyjąć od jego żony dziesięć 
tysięcy rubli. No i co  powiesz, Ali?... Czegoś się tak 
przestraszył?

Kibirow rzeczywiście zbladł nieco. Błysnęła mu 
myśl: Może Selim-Chan chce go w ten sposób wy
próbować? Może ma jakieś podejrzenie i chce się 
w ten sposób przekonać, czy podejrzenie tó jest 
słuszne? A  może jemu, Kibirowowi, tylko się tak 
wydaje? Jest przecież stare przysłowie, że „na zło
dzieju czapka gore” .

Ale co teraz począć? Jak postąpić? Co odpo
wiedzieć Selim-Chanowi? A  odpowiedź musi a*Ć 
i to natychmiast. W  przeciwnym razie przenikliwe 

i oko Selim-Chana może dojrzeć na jego twarzy zm?a- 
■ nę, którą wywołuje straszliwa walka, tocząca się 

teraz w jego duszy.

Kibirow widzi już na sobie badawczy wzrok 
Selim-Chana. Ma wrażenie, że wzrók ten przenika 
gó na wskroś... Zimny dreszcz przebiega jego ciało.

—- No, dlaczego milczysz? —  pyta Selim-Chan- 
—  Nie masz odwagi, co?

—  Chanie, jestem dumny i  szczęśliwy, ie  zło
żyłeś w moje ręce decyzję w sprawie, która naleiy 
do ciebie —  mówi Kibirow. —  To pokazuje mi. 
Chanie, że pozyskałem twoją sympatię i najwięksi* 
zaufanie. Wydaje mi się więc, że pierwszy mój wy
rok, który wydaję, powinien być przepojony miło
sierdziem. My, Czeczeńcy, powinniśmy pokazać, że 
jesteśmy wielkoduszni w swoich czynach. Dlatego 
też sądzę, że tym razem pwiimiśmy pójść na rękę 
pułkownikowi. Niech zobaczy, i*z u Selim-Chana pa
nuje sprawiedliwość!..,

—  Aha, —  uśmiechnął się szeroko Selim-Chan, 
kiwając głową z pewnym podziwom —  Mówisz, jak 
mędrzec, słowo daję, jak mędrzec!... Lubię to, Ali... 
Podobasz mi się... Dżigit z taką giową meże wiele 
zdziałać... No, dobrze. Zgadzam się, Ali. Każ puł
kownikowi napisać, żeby przygotowano dziesięć ty
sięcy rubli!

Kibirow uczuł, że ciężar spada mu z serca.  ̂Po
chwały Selim-Chana uspokoiły go w zupełności. -j» 
A  więc nie ma obawy —  Selim-Chan nie żywi naj
mniejszego podejrzenia! To doskonale! Jeżeli tak 
się sprawa przedstawia —- to będzie się możną 
wkrótce wziąć do właściwego zadania. Teraz da się 
osiągnąć cci, który sobie postawił: schwytać Selim- 
Chana żywcem!

Kibirow zbliżył się do Timiriazewa, który sie
dział w oddaleniu pięćdziesięciu kroków mniej wię
cej, Oznajmił pułkownikowi, iz  Sektr»-Chan godri 
Się na dzięęięć tysięcy rubli okupu.

Timiriazew pisał drżącą ręką:
„Droga Żono! Daj Selim-Chanowi dąłfcwęć ty* 

sięcy rubli. Mojemu życiu grozi utebezpiićzeńśtwo* 
Jeżeli dasz żądane pieniądze, będę wolny!"

Posłaniec zaniósł natychmiast ten liścik do pa
ni Timiriazew. Selim-Chan wyznaczył jej termin 
dziesięcio-dniowy i kazał w oznaczenym czasie po
łożyć pieniądze, w miejscu, które jej wskaże.

Po upływie tygodnia Selim-Chan wysłał jedną- 
go ze swoich ludzi w  oznaczone miej-sce, aby spraw
dzić, czy pieniądze już tam leżą. Człowiek wrócił 
z jakąś paczką, którą tam znalazł. W  paczce było 
dziesięć tysięcy rubli! Paniczny, strach przed Se- 
lira-Chanem wciąż działał na lądzi, tak, że żona 
pułkownika carskiego szybko spełniła jego rozkaz 
i złożyła żądany okup.

Gdy Selim - Chan otrzymał pieniądze, zawez
wał do siebie Kibirowa i powiedział do niego;

—  Zawiąż oczy temu rosyjskiemu pułkowniko
wi i wyprowadź go na drogę, którą się idzie do 
Wiediena.

Powiedz mu, że jest wolny! ASe słuchaj! Ali! 
Datą ci ważne zadanie do spełnienia. Nikt się z te* 
go ńie wywiąże tak dobrze jak ty. Gdy będziesz 
szedł z pułkownikiem Timkiazęwem, postaraj się 
wydostać od niego niektóre rzeczy. Po pierwsze — 
dowiedz śię o  ich przygotowaniach do schwytania 
mnię. Słyszałem, że znów przygotowują się dó ak
cji na wielką skalę. Ale najważniejsze, Ali, najważ
niejsze... wydostań od niego, czy oni nie przysłali 
szpiegów do nas! Słyszałem, —  dodał cicho Selim- 
Chan, —  że ten, pies Michęjew chce wepchnąć clo 
mojej gromady, kilku szpiegów. Tą wiadomość mu
simy sprawdzić, rozumiesz? Weź się do tego roż
nie. Myślę, że mogę na tobie polegać, Ali, prawda?

—  Oho* Chanie! —  zawołał Kibirow, czując je
dnocześnie, że serce jego bije mocnie). —  Ju£ ja bę- 
bę wiedział, jak przycisnąć tego pułkownika do mu- 
ru. Matn plan, Chanie, - i  dodał po chwili z uśmje- 
chem Kibirow.—-Będę udawał pned  pułkownikiem 
carskiego oficera... Wymyślę już jakąś historię- 
Opowiem mu, że przystąpiłem celowo do twoich lu
dzi, aby szpiegować w twoim obozie, że wysłał mnie 
tu Michcjew w tajn»ej misji.. Ten pułkownik z pew
nością nabierze do mnie zaufania... Prawda, Chanie? 
To dobry plan?...

—  Oho, Ali, rozumiesz się na takich rzeczach!— 
zawołał Selim - Chan. — Ale powiedź mi, czy po
trafisz odegrać , taką rplę? On musi być w zupeł- 
no^ęi przekonany, że jesteś szpiegiem, bo inaczej nic 
się nie uda. Rozumiesz?

—  Rozumiem... Rozumiem... —> odpowiada Kibi
row i czuje, że wszystko Zaczyna mu wirować w 
głowię... Sam się teraz boi* ze «oadni* lada chwila 
na Ziemię**.



Pełna tabeia loterii
dzień oagafenia 3 - e j  kiesy 4$-aj totem

I i II ciągnienie
GŁÓWNE WYGRANE:

Główna wygrana zL 100.000 na nr. 
111.680 

ZL 15.000 na nr. 65916 
ZŁ 5.000 na nr. 63927 
ZŁ 2.C00 na n-ry: 40258 121519

166473
ZŁ 1.000 na n-ry: 100480 44151 44S21 

158059 124591 128973 157204
ZL 500 na n-ry: 143875 44871 71915 

55478
403 zł. na nr: 2194 8663 12310 12802 

22650 26643 53656 70959 72272 75S67 
95255 95375 141702 146096 158835
162083 177708 

300 sł. na nr.: 885 3859 31864 32725 
42860 50222 53932 64047 71517 109640 
119235 125921 130358 133594 141314
161819 167290 169393 169545 177297
177725 197543 

250 zł. na nr.i 5785 5018 5478 20572 
24973 2865 32539 32639 37650 41436 
43423 49317 542S6 60780 65609 65920 
72195 74896 84191 92S01 97380 10062Ć 
106188 109239 114639 120053 122280
121318 142699 142495 144765 153643
161015 179261 186930 189297 

Wygrane po 200 z!.:
759 1480 2871 195 3194 547 608 987 

4015 35 299 5410 557 6466 7165 848 
8231 539 993 9047 96 403 

10353 454 621 112S4 12130 374 927 
13637 901 14081 395 534 9815372 967 
16229 369 480 976 17599 604 18071 132 
283 382 19161 287 333 661 874 962 

20184 21891 22075 186 470 529 677 
755- 23144 24813 916 17 25406 26790 
902 27805 2S331 444 507 89 6285 65 
29457 95 510 735 63 869 989 

30149 61 31163 456 32272 372 33613 
34674 856 91 35002 36182 37137 66 
38055 372 944. 39505 989 

40255 408 42293 739 43300 45164 380 
740 935 46063 159 359 952 47175 410 
651 48037 343 805 76 921 87 49159 72 
968

50.280 651 759 848 51079 566 52028 
261 89 442 911 54204 93 961 55197 782 
999 57012 58101 37 388 913 63 59031 
759

60078 328 962 61562 62129 356 634 
995 64320 65407 713 66017 34 381
67195 63329 598 788 

70266 71667 72103 580 894 974 73435 
862 934 52 74341 75001 807 76023 572 
84 893 998 77321 407 503 78635 854 
70187 205 

80495 .81633 748 82137 939 83695 832 
84745 86000 87 769 87749 847 88295 
952 89447 

90085 463 723 44 91608 61 971 92651 
93017 63 89 411 58 602 94011 433 780 
89 865 966 95470 539 96334 83 97 654 
98095 497 667 834 99178 204 307 535 
766

100841 101706 831 102040 103327 98 
663 796 104111 399 840 105433 38 561 
819 106359 676 875 107077 132 594
108127 51 681 109655 719

110113 593 625 996 111039 265 402 
112405 52 113886 114-162 737 72 115015 
548 773 116500 32 639 973 117270 799 
118017 427 883 119251 325 685

120523 868 121014 203 645 701
122097 123073 292 129216 629 84 736 

130406 766 131S92 132100 489 133297 
327 469 134102 219 553 135000 57 694 

• 136217 98 329 629 853 957 133759
139212 .  140497 141023 150 339 142276 671
143490 619 743 879 145924 34 146130
637 816 147131 149149 757 927

150419 613 78 813 152357 423 601
52 742 153205 64 435 694 815 154108 
436 990 155094 247 318 797 156067 
2?9 340 911 157199 889 158598 907 
159090 727

160422 806 161476 78 750 162233 
464 723 163534 71 164418 953 166648
53 169164 307 461 72 947

170542 873 171660 925 173677 174937 
175119 468 176694 884 177071 414
178224 43 774 834 179060 121 377 

130533 181741 978 182175 429 656 
183374 496 717 18-1939 185160 705 977 
186074 117 272 615 839 78 187390 579 
748 913 188041 83 242 74 741 189780 
807 60 901 

190639 191830 69 192377 712 65
193878 194064 255 712

Wygrane po 50 z t :
329 851 1311 816 2539 47 609 878 

937 3622 4005 543 734 
10194 262 68 568 11598 946 12151 

391 854 13792 14173 710 16173 18076 
7?3 974 19096 455 

?0?96 434 812 21530 733 22160 328 
-3728 54 25583 26459 27017 28217
29029 303 .503 

30056 31406 710 33497 841 35666 
774 924 3622S 38S 697 37952 66 38153

2°490H  67 328 41320 45 679 523 630 
P35 47/*7 634 44054 902 45237 334
979 $446929 54 47543 48064 49044 390 
705

50974 321 549 51325 82 760 52112 
567 764 693 53243 742 54145 467 55117 
?73 620 973 56174 2331 545 786 571.35 
5T> 737 *8059 516 59803

60533 "  62 690 61138 460 62750 847

64067 969 59 65201 823 66899 67291 
68115 69432 637 767 

70271 617 71544 72467 708 73077
369 74559 75192 217 484 655 73642 

81595 852 82010 349 533 63 692
S3039 500 84962 85894 86668 87019 
387 509 613 88725 

90011 22 875 S33 91033 839 9208C
433 93263 320 837 94395 545 -95085
336 946 96356 465 97489 523 44 99198 
751 935

100176 470 101141 343 59 10419S 
427 105363 472 106127 310 107030
165 322 1CS554 814 109H1 546 827 

110123 233 780 855 53 112115 115145 
95 204 693 912 116184 659 117318 311 
32 118155 655 764 119613 971 

120755 121645 122086 97 563 777 
123195 124337 126688 127785 867
128513 658 129143 255 350 89 

130557 943 123269 890 89 921 134393 
969 135197 589 136114 288 138199
139211 375 

140032 275 141211 727 931 142011 
143677 144720 145759 146389 147366 
965 1487767 149299 381 434 

150783 151830 152144 69 416 729 77 
814 153183 777 815 154565 871 155086 
155378 307 156233 157232 159207 

160256 87 605 611570 162529 885
163153 619 164367 493 793 165261 83 
776 167224 655 966 168179 298 761 
169534

170750 982 171303 173454 87 643 
846 88 174937 175045 423 803 176999 
177197 275 17S083 485 179140 645 763 

180070 88 576 833 977 181138 756 70 
182103 675 183319 802 184274 875
185186 114 330 186035 256 79 429 75 
937 187345 875 188405 742 89 987 

190718 191155 307 565 767 81 192008 
289 600 972 193523 858 194233

IH-tie ciągnienie
Wygrane po 200 zhi

121 1331 666 2806 3209 368 675
4748 5843 7008 8063 9813 911 

10165 500 12340 631 13602 14072 91 
123 81 841 15506 53 790 16227 73 79 
717 64 75 17641 994 18136 300 472
19208

22678 756 23704 24572 25432 670 
26475 27387 23008 216 29096 

30281 32529 33980 775 35*52 36473 
700 36436 47 656 39500 

40680 41319 890 44008 58l 90 48344 
482

50262 98 480 51884 52269 554 53434 
887 973 53434 56632 88* 57182 484 633 
59990

60067 235 61255 62171 322 445 637 
63375 64027 375 66058 493 863 67539 
68C63 9006 425 561 

70873 72759 74189 75753 76433 897 
77610 78238 316 442 79466 848 

81972 83520 84613 85064 174 453 
627 86820 575 945 88430 89895 

91271 792 92065 271 722 98 93793 
or~37 820 68 97555 98899 99446 88 650 
956

101284 103404 104062 810 65 1060*7 
107647 108327 63 437 709 109583 

110701 111124 997 113519 89 114353 
116015 579 866 117005 953 118348 906 

120490 532 95 122639 123127
646 124130 125554 126279 129521 45 
910

130006 131163 333 133 671 13446S
136003 760 947 138122 

140204 141542 142078 143964 144152 
969 146337 636 148221 149063 272 389 
657

1505S5 151922 152450 65 669 852 
155240 555 727 156976 157720 158199 
793 998 159206 

163553 760 164302 556 744 165485
97 534 166076 535 167653 169485 593 

170237 671 757 171291 975 175207 
907 176983 177406 201 59 

180444 507 181470 182259 183164
184599 818 37 135442 755 78 9741862 
94 347 188165 188979 

193004

Wygrane po 50 zL:
680 787 1925 2625 919 44 3435 706 

4419 6012 599 640 939 8723 9442 
11904 12019 59 842 14055 156 216

15544 16944 1853S 19454 861 
20920 35 21103 21 22369 545 721 

23087 533 24572 25335 26693~*?37 
31694 821 32037 33079 43109 35963 

37125 801 39887 
40381 902 64 41499 .42252 44562 960 

46053 47254 48014 156 
50352 54014 55611 58936 59724 
60615 62037 705 936 64173 527 65348 

547 66047 331 69003 308 
70079 839 913 73265 74161 75335

404 76194 78867 79105 568 741 
80839 81392 85831 86370 536 616

S725S 334 88036 89250 460 
90176 92624 912 93555 95638 935

%162 203 320 775 97101 98673 
100373 101852 103006 142 229 403 

105165 753 1956Ś0 881 107354 83S
103112 13 743
112716 115472 96? 11603 3135 117780 
118772 837 119232 9~2 

120129 121387 956 70 123219 125978 
126463 528 

130550 131750 61 132012 133591 7"?  
314603 135733 133008 137296 138636

143297 144CS0 601 53 145194 557 3093 31142 33009 37426 796 38167
5543 147188 149186 32440 £24 39155 43223 231 44162 651

150749 151946 .152192 153741 923 46915 47C60 455 515 C li 4S475 49532
155309 156131 533 157633 153556 50660 659 792 51537 633 50092 993
159972 53229 51466 5-Ó3 836 55053 691 714

151288 987 163646 164249 599 166003 57413 50247 52212 544 813 903 
899 60213 62311 926 66225 704 65489

170181 175228 176552 177007 40 204 63176 251 400 835 931 69271

W Y G R A N A

I. 10.609 m Nv60’ 03
padła w HI-cJ ki. w szczęśliwej

kolekturze

J I I U A M A  M N 6E R A .
Wcrszawa, Marszałkowska 121, Bwo-’ 
rzec Główny i Średnicowy, Wol

ska 13, Trrgcwa 45.
Poznań, Sc w. MlcIżyńsŁńegó 21.

8 %  178233 641 179865 
180337 18225? 13S106 394 18924S 
190502 191158 871 192436

lV-ie ca nieiile
GŁÓWNE WYGRANE

Stała dzienaa wygrana 20.009 zł.
na nr. 76217

10 030 zł. na nryj —  11351 167736 
5000 zł. na my: -^ 6 6 5 5 5  151750 
2000 zł. ca nry:—5328 51612 107221 

123378 122646 154666 124209 
1000 zł. na ery: — 147726 173073 
500 zł. na nry: —  12119 23513 27341 

60154 63469 61264 95122 102523
137797 144277 153939 1E62C9

300 zl. c a  nry: —  10655 20133 56099 
58494 66304 67303 96467 10S243
1836S3

250 zł. na nry! — 1513 3717 552"
15796 40441 97988 99736 15241?
157951

Wygrane po 200 z li
9470 545 623 742 1195 219 721 927 

2255 495 592 443-4 985 5233 89 626 73 
765 6123 7C3 7036 625 8257

70515 77 5 :?  739 73312 571 919
74521 77091 159 365 567 78479 53!
79263

80194 547 737 81157 522 91433424 
891 24321 961 85701 932 £6350 73 833 
83"25 530

"90392 91440 664 9/281 553 901 ^ i *  
456 716 94716 96512 97566 93432 876 
99491 534 946 

100301 203 101051 102779 10571S
1C5536 934 107279 604 103167 711
109765 839 

110105 402 83 112035 502 993 113905 
114011 150 115977 116073 117046 816 
119250

123207 126 167 671 255 931 127439
123931 129459 644 3S9 

131100 132435 134191 934 13634C
721 137945 133919 779 139938

140467 76 667 141151 112341 606
143536 144436 903 145055 146253 569 
°dl 14731? 149992 

153120 910 153011 154277 956 155275 
690 155357 157680 1598S2 

160563 161241 354 553 162403 163223 
164139 403 73 165042 256 165292 
165617 703 169321 746 

170791 929 171497 655 172340 173767
10024 429 505 611 723 931 11340,993 175177 722 177022 179164

12*03 13096 15590 16535 17074 8 ! 180534 124270 843 185163 186782
433 8345 19020 358 1C9225 635 819 61 159117 935

20249 21153 22035 384 912 24593 j 191216 927 192669 193167 ^815
25050 742 26001 903 23799 297Ó7 942'194733 >

'iH wuwwawHi iiwffin

W ro .r? r* •.
571 2173 34 3916 4020 747 6444 

7213 8062 9446 
10471 873 13297 931 14155 959

17827 912 19185 953 
20031 21635 22555 773 2356" 24430 

24733 25131 574543 27375 25243 -
20104 32627 33982 33551. 33176 67 
45336 801 41549 42102. 330 401 5*4 

755 45015 47525 45213 465 671 49799 
50072 51316 783 5.2773 53017 320

r?-V8 742 945 57382 624 703 73 59265 
69 942

60170  551 62015 72 749 61243 752 
03305 67449 ? "0  6r3

71003 1CÓ 72073 95 7335S 77016
79114

'85913 81024 152 82023 83186 -81698 
923 87270 

91303 675 92060 6—. 95 93713 94684 
9 5 "11 951-3 645 97483 2°3

100611 101-79 10241.7 > 3 0 7 9  1Ó1051 
257 635 1C3573 105132 23 94 109308 
445

111434 112237 630 114211 536 :860
116217 73 119673 

120545 I?.! -35 122791 123484 T l*
1*5273 127231 717 82 120363 -129432
40 --------

13.0753 591 734 l^ o f t  134^1 1*5393 
136071 n~572 13---45 *09 139163 

141563 765 142437 875 14**55 1.44190 
677 777 933 146127 537 147605 149028 
143

150184 151081 154011 903 156450
661 158643
' 161/126 609 163791 JM996 166864
16-039 369 449 7-6 P07 918 1<3'’ 073 

17053 174501 177357 179157 83? 
182504 18475 105721 1*7095 -189836 
ło.rt-571 104235 346 77
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M t o d o t i a n i  r a b u s i e
. o k r a d a ł! k u p c ó w  w  b *a ły  d z ie ń

Od dłuższego czasu na tere
nie Wadowic grasowała szajka 
złodziejów, którzy w  ̂ biały 
dzień okradali sklepy miejsco
wych kupców.

W ł a d z e  bezpieczeństwa 
wszczęły energiczne dochodze
nie i w końcu ustaliły, że kra
dzieży dokonywa banda młodo
cianych opryszków, na której

czele stał 13-lctni Tadcasz Uni
wersał. Wspólnikami jego zaś 
byli: Władysław Lipowski, Fran 
c'szek Bywalec, obaj mieli po 
13 lat, oraz 1 Mętni Władysław 
Mikołajczyk.

Ujęci złodzieje przyznali się 
do dokonania całego^ szeregu 
kradzieży, a mianowicie: u rze- 
źnika Michałka skradli z kasy

( f i z e d w  g o r s e i o n t , *  .
i stojącym;kotwie*r2 0 i‘Ą j

przeciw wszystkiemu,c° uaske '_s De^odzTety 

i d0 P O ^ e-w n o, prtwdiiwa

Hr. Wiek pc lilia w m eram i
(ztha j rii4 r T t'a:a na Eki os^renia

chwili aresztowania hra-Iszczę nie wie za co ją uwięzic- 
Oktawii Wielopolskiej, I no. Władze niemieckie oświad- 

minęły cztery miesiące. Dotych] czają, że dowie się o tym z ak-

O d
biny

czas przebywa ona w więzie
niu berlińskim w Moabicie i 
nie wie co ją czeka. Nie spo
rządzono jeszcze bowiem aktu 
oskarżenia i hrabina nie wie 
czy śledztwo zostanie umorzo
ne i opuści ona więzienie, czy

3-też będzie sporządzony ale 
skarżerra ; stanie przed sądc.-r
niemieckim.
. Wiedze niemieckie zapowia

da;^, że śledztw-o zostr/nie w  
ty<~!n rerach itiko.;* ■ zonć. Hra 
na Wielopolska dotychczas ;e-

tu oskarżenia, a ponieważ aktu 
tego jeszcze nie sporządzono, 
nie wie jakiego przestępstwa 
dokonała.

Mąż arezz'cwanej, hrabia Jó 
zef WicrcncMfe! skra s*ę usyr 
skuć p k -^ ł - e  rkzbcdne dla 
rakwania k zn -. Fcrlcv.raź na 
mają*ku pana Rcguskicgo, Gro
dzice jest zalrpoiekcwana su
ma 43.000 zł. na rzec z hrabiny 
\Vkk~ okk* o*, m ałż---k  jej za
biega o zwrot tych pieniędzy.

sklepowej 90 zł., u Blumenfel* 
dowej 8 zł., u rzeźnika Śmiesz
ka 30 kg. kiełbas, craz u Rc-sne 
;a 20 zł., 2 srebrne zegarki i je
den złoty.

Kradzieży dokonywali cni w ’ 
dość wyrafinowany sposób. Za 
teren swej działalności -cbiera- 
li takie sklepy, przy których 
znajdowało się micsżkanje kup? 
ca i gdzie były dzwonki alarmo
we. Wchodząc do takiego skle
pu, jeden ze złodziejaszków ku 
pował za kilka groszy jakiegoś 
towaru, otwierał z powrotem 
drzwi i jednak n'e wychodził i 
kucał pod drzwiami, zostając 
niep o strzeżony przez właściólć 
la sk1epu. Kupiec przypuszcza
jąc, że nikogo nie ma w skle-. 
pie wchodził go mleszkenid, a 
wówczas złodziejaszek wracali 
zabierał co się cało. Na cza
tach stali jego wspólnicy, z któ 
rymi następnie dzielił się łupa
mi.

Władze przypuszczając, że o- 
prćcz tych kradzieży, do któ
rych młodociani złodzieje przy
znali się, dokonali cni jeszcze 
całego szeregu innych.— Na to 
wskazuje sposób ich dokonania.



OSTATNIE .WIADOMOŚCI

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Niedź. pop. „Warszawianka4* i „Sę- 
dziowie^ wieczorem Kajus Cezar Ka 
ligula.

•TEATR BAGATELA

Rewia „Bądź wesół codzienie" 
oraz film ,,Barcarola“

Teatr Zw. Młódź. Przem. ul. Skarbo 
wa 2, wystawia w nidzielę Baśń dra 
matyczną p. t. „Złoty kwiat44 

Początek o godzinie 18-tej.

REPERTUAR KIN:
ADRIA: Brutal i Brzdąc %
APOLLO: Zbudź się i żyj 
ATLANTIC: Legia zatraceńców 
MUZEUM: Sprzedawcy traktorów 
PROMIEŃ: Książątko 
ŚW IT: Dama pikowa 
W ANDA: Jego złota rybka 
UCIECHA: Nieusprawiedliwiona godzi- 

na“ .
SZTUKA: Lot skazańców

Radio

8.00 audycja poranna 0.00 nabożeńs

two z kościoła parafjalnego w Sier
pcu 12.03 poranek symf. 13.30 muzy 
ka obiadowa 14.45 audycja dla wsi 
15.45 gawęda niedzielna 16.00 wiado 
mości bieżące 19.40 koncert 20.35 
wiadomości sportowe 21.15 kukułka 
wileńska 22.00 recital śpiewaczy 22. 
50 ostatnie wiadomości dziennika wie 
czornego 23.05 muzyka

K R O f N I K A  K R A K O W A
26-ta rocznica konsekracji

ks. Metropolity A. S. Sapiehy
W katedrze waweiskiej z o 

kazji 26-letniej rocznicy konse 
kracji J. E. Ks. Metropolity A- 
dama Sapiehy, ks. bisknp Ros- 
pond odprawił pontyfikalną su

mę.
W  czasie nabożeństwa śpie

wał chór alumnów seminarjum 
pod batutą ks. Wargowskiego.

Na zakończenie uroczystości 
zaintonowano „Te Deum“.

Równocześnie rozbrzmiały 
dźwięk! Zygmunta.

Sensacyjny proces referendarza
Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwowej w Krakowie

Okazyjne ceny
Swetry damskie ........................... 3 50

czysto wełniane 
(zamiast . . . .  12.— ) 7.90

Swetry damskie modelowe
(zamiast . . . .  16.— ) 10.80

Swetry dziecięce według wzo
ru wiedeńskiego . . . 5.80

Szlafroki trykotowe z jedwa
biem (zamiast . . 15.— ) 10.80

Szale wełniane kamgarnowe
(zamiast . . . . .  6.50) 2.90

Reformy wełniane (zamiast 5.) 3.90
Garnitury damskie, ciepłe . . 2.90
Bonjourki męskie 8.50, 13.90, 18.90 
Pyjamy ciepłe . . 8.90 12.90 15.80
Torebki damskie, rękawiczki, pończo
chy, apaszki, szlafroki męskie, koszu
le, krawaty, swetry i pledy podróżne 

wy dużym wyborze:

Juliusz Nacht
K R A K Ó W  S T R A D O M  6.

T Y L K O  w jedynej pralni
„p e  n  ł .|9 Pranie kołnierzyka lOgr.

Czyszczenie ubrania
ZŁ 3.50 

Czyszczenie sukni
ZŁ 2.—

Centrala: Kraków, W o lnica 8 
Filia: Wr ze s i ń s k a  1

Wczoraj miał zasiąść na ła
wie oskarżonych przed sądem 
w Krakowie mgr. Stanisław 
Zgut referendarz Dyrekcji Ok
ręgowej Kolei Państwowych.

Zgut oskarżony był o to, że 
w latach 1935 do 1936 w Krako 
wie jako referent działu ogól
nego w wydziale taryfowo- han 
dlowym, w związku z załatwię 
niem przez siebie spraw doty

czących dzierżaw restauracji, 
kiosków, bufetów na kolejach, 
przyjmował od Stanisława Ku 
inali i Ludwika Sroki, starają
cych się o uzyskanie dzie rżawy 
restauracji kolejowej w Krako
wie, korzyści majątkowe i oso 
histe polegające na tym, że St. 
Kumała urządzał swoim kosz
tem dla oskarżonego Zguta 
przyjęcia i libacje w swej res-

Różne olrazje w  n a s z y c h  
świątecznych kram ach Z
Pulowery damskie oraz kamizelki, m. t. modele 7.Ó0 już od 1.95 
Ubranka dziecinne i pulowery . . . . .  już od 0*98 
Komplety darrskie ciepłe, przetyk. jedw. . . po 3.50
Apaszki wełniane, modne wzory . . . .  po 1.25 
Szlafioki Himalaja po 6.90

Ręczniki, obrusy, chusteczki w dużym wyborze 
także po bardzo o b n i ż o n y c h  cenach.
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tauracji przy ul. Szpitalnej o- 
raz wbarze „Locarno" na Prąd 
niku, płacił za osk Zguta należ 
ności za przejazd automobila
mi ponosząc na te cele wydat
ki 2.000 do 3.000 zł.

Ponadto na ławie oskarżo
nych zasiedli Stanisław Kuma
ła przemysłowiec, oraz Ludwik 
Sroka handlowiec oskarżeni o 
to że w powyższym czasie po
mogli Stanisławowi Zgutowi do 
wyżej wymienionego przestęps 
twa.

Oczywiście restaurację kole 
jową wydzierżawił kto inny i 
cała sprawa wyszła na jaw.

Z powodu niejawienia się os 
karżonego Zguta, który przes
łał do sądu świadectwo lekars
kie rozprawę odroczono.

Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr.Wsołek, oskarżał proku
rator dr. Mereczyński, bronili 
adwokaci dr. Serafiński, dr Au 
gustynek oraz dr. Stuhr.

PORADNIA EUGENICZNA

ul. Dunajewskiego 7, udziela po 
rad przedmałżeńskich dla męż 
czyzn ikobiet w soboty od go
dziny 18 * 20

Szajka paserów przed sadem w Krakowie
Na ławie oskarżonych zasiadł 

wczoraj Chaskel Planel spedy
tor, Salomon Jeruchim Zimet 
baum cholewkarz,

Ponadto zasiedli na ławie os 
karżonych 7 osób którym akt 
oskarżenia zarzuca, że sierpniu 
1937 roku nabyli kilka tysięcy 
metrów różnych materiałów na 
łączną kwotę 8.000 zł. z kradzie 
ży, którą popełniono przy ul.

Stolarskiej 
Rozprawę przerwano do środy 

celem zarekwirowania kart kar
nych oskarżonych.

Rozprawie przewodniczył sę
dzia dr. Bobilewicz, oskarżał 

prokurator dr. Pęchalski, broni 
li adwokaci dr. Jan Pleszowski

dr. Fenicher, dr. Arnold i dr. 
Aschenrenner

i H H n n n i M H M n
Na Święta — poleca

Kazimierz Danek
Cukiernia 

Rynek 35 „Europejska" tel. 145-82
i Karmelicka 13, te). 155-07

dr. Warenhaupt"**dr. Goldblatt t C" ‘y nialli®1 C eoy niskie!

Dentysta krakowski opuścił nerwociąg
do przełyku swej pacjentki, która go połknęła

Radio TELEFUNKEN demon
struje i sprzedaje na bardzo do

godnych warunkach 
Autoryzowana firma

POLSKI DOM HANDLOWY

KRISCHER
KRAKÓW, FLORIAŃSKA 9.

W  sądzie okręgowym cywil 
nym toczy się rozprawa przeciw 
ko jednemu z dentystów krako 
wskich który w czasie usuwa
nia nerwu przy pomocy nerwo 
ciągu urzędniczce p. Drochtów 
nie opuścił nerwociąg do prze

łyku pacjentki, którego połknę
ła.

P. Droehatówna zmuszona by 
ła następnie leczyć się przez dłu 
ższy czas w szpitala św. Łaza
rza, gdzie, stwierdzono że nerwo

ciąg należy usunąć przy porno 
cy operacji.

P. Droehatówna zaskarżyła 
dentystę o odszkodownie w kwo 
cie zł. 5.000 i renty 80 złotych 
miesięcznie

[KRAKOWSKIE OSTY

Lumpenproletariat-snigi.

Zdniem 15 grudnia 1937 r. P. K. P. 
wprowadziło zmianę rozkładu.

To znaczy prasa szumnie, i szero
ko i daleko ogłosiła, że dla wygody 
P. T. Pasażei ów (czytaj darmozja
dów) wprowadza się taki a taki po 
ciąg wyścielanymi miejscami, który 
dozwoli zmęczonym mieszkańcom 

większych miast, wypocząć po żmud 
nym tygodniu w Zakopanym.

I pociągi te figurują na wszystkich 
tablicach i rozkładach kolejowych na 
wet w lakim Prokocimiu, chociaż z 
tamtąd zapewne żaden nie pojedzie 
,odpocząć sobie“ do Zakopanego, gdy

tymczasem........
Pardon! Powiemy to urzędowo. Z 

dnem 15 grudnia b. r. wprowadzono 
również dla odciążenia innych pocią 
gów t. zw. pociągi podmiejskie robo 
tnicze na przestrzeni Kraków - Krze 
szowice.

Pierwszy z nich odchodzi - pardon 
ma odchodzić o godzinie 18.50, drn 
gi o godzinie 21.15 i podobno tak od 
chodzą.

Teraz dalej.
Na stacji w Krakowie, ściślej w 

głównym westybulu, wisi olbrzymia 
tablica, której nagłówek brzmi nas- 
stępująco:

Wykaz wszystkich pociągów odcho
dzących z Krakowa w kierunku za
chodnim.

Konia bez rzędu temu, kto znaj
dzie na tej tablicy wyszczególnio

ne owe dwa wspomniane pociągi.
Poprostu nie wykazano ich. Nie 

odchodzą z Krakowa, - a kursują.
A może to dlatego jak mówią nie

którzy, że temi pociągami jeździ t. 
zw. Lump en proletariat.

No tak, ale ten proletariat płaci.
I wykaz powinien być wykazem.

(Oset)

PiieciyszcKRK
„IGMANDI“
do nabycia w aptekach i drogueriach.

Ułatwiając złodziejom ucieczkę
pobiła policjanta

Sąd krakowski skazał Bronis 
ławę Piwowar na 1 miesiąc a 
reszłu za to, że dnia 10 czerw 
sa 1937 targnęła się czynnie na

przodownika P. P. kopiąe goj okna swojego mieszkania w 
i bijąc. [Wieliczce światłem, że nad-

Piwowarowa dawała znać z I chodzi przodownik, by uciekali.

Pocztowiec potrącony przez au
to przy ul. Piłsudskiego.

/
Wczoraj na ni. Piłsudskiego 

został potrącony przez samo
chód wojskowy rowerzysta A* 
leksander Steinfeld lat 24 zam. 
przy ul. Konarskiego L. 6 i doz 
nał szeregu obrażeń na calem 

ciele.
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